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na kwartał IIna 1 miesiąc 
6 złr. || 2 złr. 50 c.

wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra Czasu, o ile 7 apas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
_ . . . .  na cały rok
Pocztą w państwie A ustryackiem..........................................................  24 złr.

„ „ N iem ieckiem ..........................................................  28 złr.
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 

innych państw  należących do związku pocztowego . . .  32 złr.
Pr e na nerą tę przyj maje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Iilsty 
* pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do A dm inistracji Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 

poc'tow ej. — Listów mefrankowanych nie przyjmuje się.
Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.

7 złr.

8 złr.

3 złr. 

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Wadesłsne (na 3 stronie dziennika) o i
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumerato
przyjm ują: we Łwosle Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybuna • 
skiej L. 4 ; w Paryża wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4 ; (prenumeratę p. W. Raczkowski, Faubourg 
Poissoniśre 33); w Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., B er
linie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2 , R. Mosse (także w Berlinie, Ham
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. D ukes, M. S te rn , tylko prenum eratę pp. H. Gold

schmidt & C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube A C.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

P rzegląd  P o lityczn y .

Kraków 8 sierpnia
Wiener Abendpost pisze o zjeździe w Gastein: 

„Jakkolwiek spotkania dwn potężnych, ściśle za 
przyjaźnionych monarchów Austro - Węgier i Nie 
mieć od długich lat należą do regularnie powta 
rzających się zjaw isk, to przecie rokrocznie wi 
tają je  oba narody z rosnącym radosnym zapałem. 
Tu, jak  tam upatrują w tych spotkaniach nie- 
tylko wzmocnienie ścisłych węzłów przyjaznego 
związku, który wiąże Austro-W ęgry z Niemcami 
ku ogólnemu dobru Europy, lecz także silne u- 
twierdzenie pokoju."

Hr. Taaffe wyjechał d. 7 b. m. z Wiednia do 
Innsbrucku, gdzie się spotka z Najj. Panem i za
bawi tam przez cały czas pobytu Cesarza w tern 
mieście.

0  zamierzonych rokowaniach hr. Kalnokiego 
z ks. Bismarkiem o unię cłową austro niemiecką, 
odzywa się jFranęais, organ ks. Broglie, jak  następu 
je :  „Nie rościmy sobie pretensyi do kontrolowania 
sposobu, w jak i Niemcy chcą osiągnąć ekonomi
czną i polityczną koncentracyę środkowej Europy, 
ale mamy prawo żądać poszanowania traktatów, 
zawartych między Francyą a Niemcami. Postano 
wienia traktatu frankfartskiego są projektowi wy- 
łuszczonemn w Budapester Corresp. wręcz prze- 
ciwnemi. Klauzula, „że należymy do państw naj
bardziej uwzględnionych," sprzeciwia się bowiem 
możności zwolnienia Austryi od ce ł, jakie my na 
granicy niemieckiej opłacać musimy. Każde u 
względnienie, jakie Niemcy przyznają Austryi, 
przysłużać nam także będzie na podstawie pomie- 
nionej klauzuli. Jeżliby więc Niemcy z Anstryą 
chciały zawrzeć projektowaną unię cłową, a nas 
od jej dobrodziejstw wyłączyć, byłoby to zerwa
niem traktatu, który dla Niemiec jest o wiele ko 
rzystniejszym, niż dla nas."

Hicks Beach oświadczył w parlamencie, że Drum 
mond WolfT wyjeżdża w sprawie egipskiej do Kon
stantynopola, jako „akredytowany u Porty wysłan
nik." W tych kilku słowach leży cała różnica po 
stępowania lorda Salisbury a Gladstona w spra
wie egipskiej. Głównym błędem, jaki Gladstone 
w tej sprawie popełnił, było zupełne ignorowanie 
sułtana. Aby sobie odstręczyć tego dawnego so
jusznika, Turcyą, nie można prawie już było wię
cej uczynić, niż uczynił Gladstone. Nin udał on 
się też do mocarstw, aby wspólnie z niemi zasa
dy traktowania kwestyi egipskiej ułożyć, ale cze
kał, aż go nieprzyjazna ich postawa i niepomyśl
ny przebieg wypadków do tego zmusiły.

Salisbury wchodzi pod tym względem na wręcz 
przeciwną drogę. Pragnie on przez otwarte i bez 
względne uznanie sułtana zwierzchnikiem Egiptu 
przywrócić dawno zaufanie Turcyi do Anglii, a o 
siągnąwszy to» umówić z Portą najdogodniejszy 
sposób uregulowania stosunków egipskich, poczem 
łatwiej mu już będzie porozumieć się z mocarstwa
mi w sposób taki, aby w zamian za uznanie i po 
szanowanie interesów, jakie mocarstwa mogą mieć 
w Egipcie, uzyskać uznanie pewnej preponderen- 
cyi angielskiej, ze względu na przeważny interes, 
jaki przywiązywać musi Angia do głównej drogi 
z Anglii do Indyj.

Niema też wątpliwości, że tą drogą dojdzie naj
łatwiej do celu, jaki się dziś w sprawie egipskiej 
da osiągnąć. Widać to już z przyjęcia, jakiego od
słonięcie programu gabinetu Salisburego w sprawie 
egipskiej doznało w sferach najwięcej wpływowych. 
Nordd. M ig. Ztg  oświadczyła już, że poprawność 
postępowania lorda Salisbury w sprawie egipskiej 
nie pozostawia nic do życzenia. Fremdenblatt prze 
mawia też w podobnym duchu.

Jeśli się Salisburemu uda załatwić w jakikol
wiek zręczny sposób kwestyę egipską przed roz 
pisaniem nowych wyborów, pomnoży to znacznie 
szanse gabinetu w akcyi wyborczej.

Standard  oblicza koszta, jakie corocznie ponosi 
Anglia na zabezpieczenie Iodyj od postępów Rosy 
w Azyi środkowej, zestawia je  z przypuszczalnemu 
kosztami wojny z Rosyą i dochodzi do rezultatu, 
że koszta zbrojnego pokoju równają się kosztom 
wojennym, z tą tylko różnicą, że rychła wojna u- 
trzymałaby po stronie Anglii plemiona afgańskie 
i indyjskie, a zbrojny pokój, zdradzający obawy 
i wahanie się Anglii, odstręcza je, co z czasem 
może wielką Anglii przynieść szkodę.

Ten sam dziennik wyraża zdanie, że zręczna 
polityka angielska mogłaby zbliżyć Anglię do 
Niemiec i Austryi i zawrzeć sojusz z Turcyą, a 
wtenczas interesa rosyjskie i francuskie musia 
łyby wszędzie ustępować interesom angielskim.

Spełnienie tych propozycyj jest jeszcze w dale- 
kiem polu, a Niemcy korzystają już z samej chęci 
zbliżenia się Anglii do Niemiec, bo licząc w yra
źnie z tego powodu na pobłażliwość Anglii, wscho
dnio afrykańskie stowarzyszenie niemieckie nabywa 
szerokie przestrzenie na wschodnio - afrykańskiem 
wybrzeżu, jak  nam o tem doniósł wczorajszy te
legram.

Znaczącem jest przyjęcie w Izbie niższej par
lamentu angielskiego budżetu indyjskiego, przed 
łożonego przez Churchilla. W umotywowaniu swern 
wykazywał Churchill potrzebę przygotowań do 
silniejszej obrony Indyj, polegającej na podniesie
niu liczby wojska indyjskiego, obrony portów i 
obwarowań granicy. Znaczne nadzwyczajne wy
datki na ten cel uchwaliła Izba, dając tem samem 
sankcyę na zmianę systemu w tym kierunku. 
Znaczącem w tem jest głównie, że uchwaliła to 
Izba w obecnym swym składzie, a uchwaliła na 
żądanie obecnego gabinetu, a do tego Churchilla.

Podług świeżo nadeszłych z Aleksandryi wia 
domośei, Mahdi nie umarł na ospę, jak  donoszono, 
ale zamordowanym został przez wysłanników je 
dnego z plemion, które zniszczył kontrybucyami 
wojennemi. Pol. Corr., która o tem donosi, do 
daje także, że rząd angielski pochwycił kor^spon- 
dencye, z których wynika, że znacznej części broni 
dostarczali Mabdieoiu Egipcyauie, niezadowoleni 
z okupacyi angielskiej.

Dnia 6 b. m. wrócił p. Schloezer do Berlina. 
Otrzymał on już na żądanie urlop przed cztere
ma tygodniami. Przyczyny, które go zatrzymały 
w Rzymie, tłómaczą rozmaicie. Półurzędowe dzien
niki niemieckie dają do zrozumienia, że wstrzy
mał on swój wyjazd aż do chwili zamianowania 
Dra Krementza arcybiskupem kolońskim, i wrócił 
niby po osiągnięciu tego rezultatu; nie zbywa je 
dnak na dom ysłach, że pragnął on uzyskać inne 
jeszcze koncesye ze strony Rzymu, pod tym wzglę 
dem jednak z próżnemi wrócił rękami. Domysł 
ten opierają na tem, że nie wyjechał zaraz w pier
wszych dniach po zamianowaniu arcybiskupa

kolońskiego, ale bawił jeszcze przeszło tydzień 
w Rzymie.

Germania zestawia dzisiejsze pochlebne zdanie 
Nordd. AUg. Z tg  o kardynale Melchersie z da 
wnemi wymyślauiami na niego tegoż dziennika i 
drwi sobie z zabiegów, które nietaktownemi po 
chlebstwami chciałby sobie zjednać teraz księcia 
Kościoła, aby działał w Rzymie na rzecz rządu, 
który jego tak samo prześladował, jak  dziś je 
szcze prześladuje Kościół.

Sesya Izb francuskich zamkniętą została przed 
wczoraj. Siła akcyi stronnictw politycznych prze 
niesie się teraz na pole wyborcze. Wielu deputo 
wanycb, a między nimi Clemenceau, zamierza 
wystąpić niebawem z mowami swemi w kilku o- 
kręgach wyborczych.

n.
Zniesienie Banku polskiego w Warszawie mia

ło podwójne znaczenie. Z jednej strony było to 
dzieło doktrynerstwa rusyfikacyjnego, które dla 
zasady, choćby bez nadziei zrusyfikowania „kraju 
przywiślańskiego" nie chce nic zostawić na miej 
scu, co zachowało jeszcze firmę polską, gdzie jesz
cze język polski z urzędowego użycia nie został 
wykluczony. Ale jeśli ten doktryneryzm, — który 
wie dobrze, że Warszawy na'rosyjskie nie przero
bi miasto, jak  wie, że elementarzem rosyjskim pol
skiego chłopa w Rosyana nie zamieni, nie chce 
się cofać „dla zasady" od konsekwencyi systema 
tu, to równocześnie przeprowadza dzieło zniszczę 
nia dla zniszczenia, akt barbarzyński na szkodę 
interesów ekonomicznych nietylko krają, ale tem 
samem państwa.

Pierwsza część zadania została doraźnie speł
nioną: Bank Polski, owa instytucya wzniesiona 
przez Lubeckiego już nie istnieje.

Runął ten gmach, jak  runęła cała organizacya 
władz i sądownictwa, z tak chlubną półwiekową 
już historyą i z tak pięknymi rezultatami w do
brobycie i postępie kraju. Lubo w zastano wianiu 
wstrzymano się od myśli pozbawienia wszystkich 
urzędników chleba i rzucenia ich na bruk, nowy 
import czynowników rosyjskich ścieśnia i w tym 
dziale na przyszłość przystęp do służby publicznej 
Polakom. Czy interes państwa raison d’etat zga 
tza się z tą polityką, któ a społeczności miejsco
wej nie dopuszcza do żadnych państwowych funk- 
cyi i niszczy w kraju cały stan urzędniczy tak wy
robiony, legalny, pew ty, w to pytanie zbyteczna już 
się zapuszczać zwłaszcza, że dobrze na tem wy
chodzi biurokracya rosyjska — a jak  trafnie ktoś 
powiedział: tajemnicą bezcelowego prześladowania 
Polaków jest ta okoliczność, że w Rosyi dziś naj
prędzej dochodzi się do karyery bijąc w bęben 
„polakożerstwa".

Jak  będzie funkeyonował kantor Banku pań 
stwowego w Warszawie? Tego przesądzać nie 
chcemy. Były złowrogie pogłoski zapowiadające 
zamach na kredyt publiczny, który jest dziś wszędzie 
osią handlu, przemysłu, fabryk, a nawet rolnictwa, 
Nie lubimy przewidywać gorszego, gdy to, co się 
stało i istnieje jest, już wielkiem złem. Przepro
wadzona reforma jest zawieszeniem miecza Darno- 
desa. Zaręczają nam, że na wiadomość o zniesie
niu Banku Polskiego i zamierzonych ścieśnieniach 
credytu, utrudnieniach w swobodnem krążeniu ka

pitałów w pogranicznym kraju — zatarto z rado 
ści ręce w Berlinie.

Radość ta atoli nie była dowodem solidarności, 
w polono fobii. Bliskość granicy cłowej rosyjskiej 
ruch i życie przemysłowo-handlowe po za Dią się 
rozwijające, jest jak  wiadomo, kością w gardle 
dla ekonomistów niemieckieh. „Dusi nas ta grani 
ca — wołał przed rokiem Natusius w ciekawej bro 
szurze i musi doprowadzić handel niemiecki do 
ruiny". Wprawdzie napływ kapi alistów, i robotni
ków niemieckich do fabryk w Królestwie był środ
kiem obejścia żelaznej zapory stawianej znanemu 
Drang naeh Osten, ale obejście wypadło na ko
rzyść indywiduów, nie ratowało atoli polityki han 
dlowo-ekonomicznej państwa niemieckiego. Refor 
ma, która u korzenia, bo w kredycie i ruchu mo 
netarnym zamierza pcdciąć przemysł Królestwa — 
równałaby się wielkiej bitwie zwycięskiej w woj 
nie ekonomicznej Niemiec z Rosyą. Fabrykanci 
Niemcy w Łodzi i Zgierzu mogą się nie oglądać 
na kantor banku państwa w Warszawie, bo otrzy
mają oni tyle kapitałów, ile potrzebować będą, 
z Berlina ułatwioną jeszcze różnicą kursu. Pozo
stałyby więc tylko te kolonie niemieckie oparte o 
zagraniczny kredyt, wśród zrujnowanego bogactwa 
kraju, przeciętych arteryach dla rzemiosł, drobne 
go przemysłu, handlu i rolnictwa.

Wtedy Rosya będzie musiała przyjąć monopol 
niemiecki w granicach własnego państwa, otworzy 
tem samem na rozcież bramy dla kapitałów i prze
mysłu obcego o wiele niebezpieczniejszego, niż ten, 
ktery dziś chce stłumić.

Przez te granice i bramy powraca już emigra- 
cya ludności robotniczej wypędzonej z Prus. Rady 
Hartmana o wywozie ludności nieniemieckiej, a 
kolonizacyi wewnętrznej — przyjęły 8ię i znala
zły naśladowców. Kilka książek już Niemcy napi 
sali na ten temat wzrostu polonizmn, potrzeby etno
graficznej walki z słowianizmem. Opowiadając 
sceny rozpaczliwe, które się skutkiem ukazu ba- 
nicyjnego odbywają na granicy prusko-rosyjskiej— 
jeden z dzienników berlińskich powiada; „że nikt 
niezdoła czytać o tem bez zaciśaięcia pięści".

Wszystko co od roku postanowiono przeciw 
Polakom w Petersburgu i w Berlinie, jest 
jakby obliczone na to, aby ludność polską dopro
wadzić do stanu namiętności i rozpaczy. Tylko 
fanatyzm czy doktryneryzm niemiecki w całej swej 
cynicznej bezwzględności jest świadomym celu— 
wypędzając Polaków, wie on, że ma ich czem za
stąpić. — Wypędzeni mówią niekiedy lepiej po 
niemiecku niż po polsku, jak  to mieliśmy kilka 
krotnie sposobność stwierdzić osobiście— tem le
piej, pomnożą oni napływ niemiecki w obrębie 
państwa rosyjskiego, a nikt nie zaprzeczy, że Kró
lestwo Polskie, zwłaszcza w warstwach średnich, 
o wiele więcej jest dziś zagrożone kolonizacyą ger- 
manizmu, niż społeczną ruiyfikacyą, pomimo sro
gich środków ru8yfikacyi urzędowej. Wszystko co 
na szkodę żywiołu polskiego w Warszawie i Kró
lestwie przeprowadzono — zrobiono według przy
słowia pour le roi de Prusse.

Prześladowanie polonizmu po obu stronach g ra
nicy, wśród największej ciszy i spokoju społeczeń 
stwa polskiego— nie jest jak  bywało dawniej po- 
litycznem — ale ekonomiczoem, socyalnem, etno- 
graficznem i szczepowem. Zachodzi tylko ta ró
żnica: że ze strony Niemiec jest to przygotowanie 
do walki dwóch szczepów i dwóch państw, forty- 
fikowaniem granicy, sypaniem szańców, a nadto sta
wianiem, na obcym terenie wysuniętych naprzód 
fortów. Ze strony Rosyi system ten nie jest ani

zaczepny, ani odporny wobec potężnego sąsiada — 
wysila się on tylko na zniszczenie kraju, i mnożenie 
ruin jakby dla wyrównania drogi naciskowi du
cha, kapitału a może i orężnego podboju germań-

Dziwny to widok: gdy władcy Rosyi i Niemiec 
ścieśniają węzeł sojuszu, — odbywa się walka 
szczepowa na gruncie polskim, prowadzona z je 
dnej strony bezwzględnie, ale z wyt&niętym ce
lem — z drugiej w zaślepieniu namiętności.

M M

KQRESPONDENCYA „CZASU."

Lwów 7 sierpnia.

(X) Po dwutygodniowej przerwie odbyło się 
wczoraj o póżaej godzinie plenarne posiedzenie 
Rady miejskiej, która zatwierdziła bez zmiany zna
ny już program wycieczki na wystawę do Buda
pesztu W tych dniach, jak  już doniosłem nieda
wno — pojawi się odezwa tutejszego komitetu, za
chęcająca mieszkańców całego kraju do jak  naj
liczniejszego udziału w wycieczce do W ęgier; 
zgłoszenia przyjmuje Prezydyum tutejszego Magi
stratu, najdalej do 20 bm. Na czele lwowskiej Re- 
prezentacyi miejskiej stanie radca Wydziału k ra
jowego, wicep-ezydent miasta i poseł do Rady pań
stwa z tutejszej Izby handlowej p. Edmund Mo
chnacki, który przeprowadził już korespondencyę 
z budapeszteńską reprezentacyą miejską i z ko
mitetem polskim, który dla tej ckazyi zawiązał 
się w stolicy węgierskiej. Zjazd uczestników wy
cieczki, głównie zaś członków Reprezentacyj k ra
kowskiej i lwowskiej ma nastąpić na stacyi ko
lejowej Hatyan na Węgrzech, w nocy z 5 na 6 
września. Z Hatvan wyruszy osobny pociąg, który 
stanie w Budapeszcie d. 6 września o godzinie 3 

południa. Według pogłosek, wybiera się ze Lwo
wa dość znaczne grono osób do Budapesztu; za
chęcająco działają umiarkowane ceny podróży, cho
ciaż z drugiej strony przysłane do Lwowa cenni
ki pomieszkań w hotelach budapeszteńskich nie 
ustępują w niczem cennikom betelowym podczas 
wystawy wiedeńskiej.

Z wschodniej części kraju wpływają do tutej
szego komitetu, zawiązanego w celu niesienia po
mocy wydalonym z Prus Pclakom, liczne zgłosze
nia od właścicieli dóbr ziemskich; wpływają też 
dość znaczne zasiłki pieniężna. Wszelkie zap) ta
nia i datki pieniężne przesyłać należy na ręce 
„sekretarza lwowskiego komitetu dla niesienia po
mocy Polakom, wydalonym z Prus," Dra Gusta
wa Roszkowskiego, profesora tutejszego uniwersy
tetu. Przytaczam ten adres, ponieważ jedno z tu- 
tijszy ih  pism podaiosło zarzut, że interesowani 
nie wiedzą, do kogo mają się zgłaszać.

Wczoraj po południu wyjechał Arcyksiążę Al 
brecht do Gródka, zkąd w sobotę powróci do 
Lwowa i zabawi tu dwa dni, biorąc udział w wiel
kich ćwiczeniach wojskowych.

Do profesora Uniwersytetu w Bolonii, p. Domi
nika Santagaty, wysłano w dniu jego imienin, 
przypadająi ych d. 4 b. m., adres gratulacyjny ze 
Lwowa, podpisany przez prezydenta Izby deputo
wanych, JE. Dra Fr. Smolkę; prezydenta miasta, p. 
Jąbrowskirgo i w. i. wybitniejszych osobistości 

naszego miasta.
Przy licznym udziale duchowieństwa wszystkich

POTOP
(117) POWIEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

Tum trzeci .

(Cięg dalszy.)

Tym czasen z karczmy wyniesiono płonące po 
chodnie. Z karety wysiadł poważny personat, czarno 
z cudzoziemska ubrany w płaszcz długi do kolan, 
podbity tołubem lisim i w kapeluszu z piórami.

Oficer chwycił pochodnię z rąk rajtara i skło
niwszy się raz jeszcze, rzekł:

— Tędy ekscellencyo!
Kmicic cofnął się coprędzej do zajazdu, a oni 

weszli zaraz za nim. W izbie oficer skłonił się po 
raz trzeci i rzekł:

_— Ekscellencyo! jestem Weyhard Wrzeszczo
wicz, ordina rius proviantmagister Jego Królewskiej 
Mości K aro/a Gustawa, wysłany z eskortą na spot
kanie waszej ek8cellencyi.

— Miło mi poznać tak zacnego kawalera — 
rzekł czarno ubrany personat — oddając ukłon za 
ukłon.

— Cz y ckscellencya chce zatrzymać się dłużej, 
czy da^ej zaraz jechać?... Jego królewska Mość, 
pilno życzy sobie widzieć waszą ekscellencyę.

— Miałem zamiar zatrzymać się w Częstocho
wie dla nabożeństwa — odrzekł nowoprzybyły — 
ale w Wieluniu odebrałem wiadomość, że jego 
królewska mość rozkazuje mi spieszyć, więc tro
chę wypocząwszy, ruszymy dalej, a tymczasem 
odpraw wasza mość dawną eskortę, i podziękuj 
kapitanowi, który ją  prowadził.

Oficer poszedł wydać odpowiednie rozkazy. Pan 
Andrzej zatrzymał go po drodze.

— Kto to jest?  — spytał.
— Baron Lisola, wysłannik cesarski, który 

z brandeburskiego dworu udaje się do naszego pa
na — odpowiedział oficer.

To rzekłszy wyszedł, a po chwili wrócił.
— Rozkazy waszej ekscellencyi spełnione... — 

rzekł do barona.
— Dziękuję — odpowiedział Lisola. |

I z wielką, chociaż bardzo pańską uprzejmością, 
wskazał Wrzeszczowiczowi miejsce naprzeciw siebie.

— Wicher cos poczyna na dworcu świstać — 
rzekł — i deszcz zacina. Może wypadnie dłużej 
popaść. Tymczasem pogawędzimy przed wieczerzą. 
Co tu słychać? Słyszałem, że małopolskie woje
wództwa poddały się jego szwedzkiej miłości.

— Tak jest ekcellencyo. Jego królewska mość 
czeka tylko jeszcze na poddanie się reszty wojsk, 
poczem zaraz do Warszawy i do Pius wyruszy

— Zali to pewna, że oni się poddadzą?
— Deputaci wojskowi już są w Krakowie. Zre

sztą nie mogą inaczej uczynić, bo nie mają wy
boru. Jeśli do nas nie przejdą, Chmielnicki ich do 
nogi wytępi.

Lisola pochylił swą rozumną głowę na piersi.
— Straszne, niesłychane rzeczy! — rzekł.
Rozmowa była prowadzona w niemieckim języku.

Kmicic nie tracił z niej ani jednego słowa.
— Ekscellencyo — odpowiedział Wrzeszczowicz 

— co się stało, to się stać musiało.
— Może być, trudno jednak nie mieć kompasyi 

dla tej potęgi, która w oczach naszych upadła, i 
kto nie jest Szwedem, boleć nad tem musi.

— Ja  nie jestem Szwedem, ale gdy sami Po 
lacy nie boleją, nie poczuwam się i ja  do tego — 
odparł Wrzeszczowicz.

Lisola spojrzał na niego uważnie.
— Praw da, że nazwisko waszmości nie szwedz

kie. Z jakiego narodu proszę?
— Jestem Czech.
— Proszę? zatem cesarza niemieckiego podda

ny?... więc z pod jednego pana jesteśmy.
— Jestem w służbie najjaśniejszego króla szwedz

kiego — odrzekł z ukłonem Wrzeszczowicz.
— Nie chcę ja  bynajmniej tej służbie ubliżyć — 

odparł Lisola — ale takie służby bywają prze
mijające, będąc zaś poddanym naszego miłościwego 
pana, gdziekolwiek waszmośćbyś był, komukol- 
wiekbyś służył, nie możesz kogo innego za przy
rodzonego zwierzchnika uważać.

— Tego nie neguję.
— Więc też powiem szczerze waszmości, że pan 

nasz boleje nad tą prześwietną Rzeczpospolitą, nad 
losem wspaniałego jej monarchy, i nie może łaska- 
wem ani chętnem okiem spoglądać na tych swoich 
poddanych, którzy się do ostatecznej ruiny przy 
jaznego państwa przykładają. Co waszmości uczy
nili Polacy, że im taką nieżyczliwość okazujesz?...

— Ekscelencyo! siła mógłbym na to odpowie-

i . ; 7 ----------
dzieć, ale obawiam się nadużyć cierpliwości wa
szej ekscellencyi.
• — Waszmość wydajesz mi się być nietylko zna 
mienitym oficerem, ale i rozumnym człowiekiem, 
a mnie mój urząd nakazuje patrzeć, słuchać, o ra- 
cye wypytywać, mów więc waszmość, choćby naj 
obszerniej i nie obawiaj się znużyć mej cierpliwo
ści. Owszem, jeśli zgłosisz się kiedy do służby 
cesarskiej, czego ci najmocniej życzę, znajdziesz 
wasza mość we mnie przyjaciela, który cię wy
tłumaczy i racye twoje powtórzy, jeśliby ci za złe 
twoją dzisiejszą służbę poczytać chciano.

— Tedy wypowiem wszystko, co mam na my
śli. Jako wielu szlachty, młodszych synów, tak i 
ja  musiałem fortuny po za granicami kraju szukać, 
przybyłem więc tutaj, gdzie i naród jest mojemu 
pokrewny i cudzoziemców chętnie do służby za
żywają.

— Źle waszą mość przyjęto?
— Dano mi żupy solne w zawiadowanie. Zna 

lazłem przystęp do chleba, do ludzi i do samego 
króla. Obecnie służę Szwedom, a jednak gdyby 
mnie kto za niewdzięcznika chciał poczytać, wręcz 
bym mu musiał zanegować.

— A to z jakich racyj ?
— A z  jakich racyj można więcej odemnie wy

magać, niż od Polaków samych? Gdzie są dziś 
Polacy? gdzie senatorowie tego królestwa, ksią
żęta, magnaci, szlachta, rycerstwo, jeśli nie w obo
zie szwedzkim? A przecie oni to pierwsi powinni 
wiedzieć, co im czynić należy, gdzie zbawienie, 
a gdzie zguba dla ich ojczyzny. Ja  idę za nimi, 
więc któryż z nich ma mnie prawo nazwać nie
wdzięcznikiem? Czemu to ja ,  cudzoziemiec, mam 
być wierniejszym Królowi polskiemu i Rzeczypo 
spolitej, niż oni sam i? Czemu miałbym pogardzić 
tą służbą, o którą oni sami się proszą?

Lisola nie odrzekł nic. Wsparł głowę na ręku 
i zamyślił się. Zdawało się, że słucha poświstu 
wiatru i szumu jesiennego dżdżu, który począł za
cinać w okna karczmy.

— Mów waszmość dalej — rzekł wreszcie — 
zaprawdę, szczególne rzeczy mi mówisz.

— Ja  szukam fortuny tam , gdzie ją  znaleść 
mogę —  rzekł Wrzeszczowicz — a że ten naród 
ginie, nie potrzebuję się o to więcej troszczyć od 
niego samego. Zresztą choćbym się troszczył, nieby 
to nie pomogło, bo oni zginąć muszą?

— A to dlaczego?
— Naprzód dlatego, że sami tego chcą; pj-1

wtóre, że na to zasługują. Ekscellencyo! jest li na 
świecie drugi kraj, gdzieby tyle nieładu i swawoli 
dopatrzeć można?... Co tu z a rzą d ?  Król nie rzą
dzi, bo mu nie dają... sejmy nie rządzą, b o je  rwą. 
Niemasz w ojskav bo podatków płacić nie chcą; 
niemasz posłuchu , bo posłuch wolności się prze- 
ciw i; niemasz sprawiedliwości, bo wyroków niema 
komu egzekwować i każdy możniejszy je  depce; 
niemasz w tym narodzie wierności, bo oto wszyscy 
pana swego opuścili; niemasz miłości do ojczyzny, 
bo ją  Szwedowi oddali za obietnicę, że im po sta
remu w dawnej swawoli żyć nie przeszkodzi___
Gdzieby indziej mogło się co podobnego przytra
fić? któryby w świecie naród nieprzyjacielowi do 
zawojowania własnej ziemi pomógł? któryby tak 
króla opuścił, nie za tyraństwo, nie za złe uczynki, 
ale dlatego, że przyszedł drugi, mocniejszy? Gdzie 
jest taki, coby prywatę więcej ukochał, a sprawę 
publiczną więcej podeptał? Co oni m ają? ekscel 
leneyo... niechże mi kto choć jednę cnotę wymieni: 
czy stateczność, czy rozum, czy przebiegłość, czy 
wytrwałość, czy wstrzemięźliwość? co oni mają? 
Jazdę dobrą? tak! i nic więcej... to i Numidowie 
ze swej jazdy słynęli, i Gallowie, jak  to w rzym 
skich historykach czytać można, sławnego mieli 
komunika, a gdzież są? Zginęli, jak  i ci zginąć 
muszą. Kto ich chce ratować, ten jeno czas próżno 
traci, bo oni sami nie chcą się ra tow ać!... Jeno 
szaleni, swawolni, źli i przedajni tę ziemię zamie
szkują!

Wrzeszczowicz ostatnie słowa wymówił z praw
dziwym wybuchem nienawiści, dziwnej w cudzo
ziemcu, który chleb znalazł wśród tego narodu; 
ale Lisola nie dziwił się. Wytrawny dyplomata 
znał świat i ludzi, wiedział, że kto nie umie pła
cić sercem swemu dobroczyńcy, ten gorliwie szu
ka w nim win, by niemi własną niewdzięczność 
osłonić. Zresztą może i przyznawał on słuszność 
Wrzeszczowiczowi, więc nie protestował; natomiast 
spytał nagle:

— Panie W eyhard, czy wacpan jesteś katoli 
kiem?

Wrzeszczowicz zmieszał się.
— Tak jest, ekscellencyo — odpowiedział.
— Słyszałem w Wieluniu, że są tacy, którzy 

namawiają Jego Kr. Mość Karola Gustawa, ażeby 
klasztor Jasnogórski zajął... czy to prawda?

— Ekscellencyo! klasztor leży blisko szląskiej 
granicy, i Jan Kazimierz snadnie od niego zasiłki 
mieć może. Musimy go zająć, aby temu przeszko-

I
dzić... Jam pierwszy zwrócił na to uwagę, i d la
tego Jego Kiólewska Mość mnie tę fuukcyę po
wierzył...

Tu Wrzeszczowicz urwał nagle, przypomniał so
bie Kmicica, siedzącego w drugim końcu izby i 
podszedłszy ku niemu, spytał:

— Panie kawalerze, rozumiesz po niemiecku?
— Ani słowa, choćby mi kto zęby rw ał? — od

powiedział pan Andrzej.
— A to szkoda, bo chcieliśmy do rozmowy za

prosić.
To rzekłszy, zwrócił się do Lisoli.
—  Jest tu obcy szlachcic, ale po niemiecku nie 

rozumie, możemy mówić swobodnie.
— Nie mam nic tajnego do powiedzenia — od

rzekł L 'so!a— ale ponieważ jestem także katolik, 
nie chciałbym, aby świętemu miejscu stała się j tka 
krzywda... że zaś jestem pewien, iż i Najjaśniej
szy Cesarz tenże sam ma sentyment, tedy będę 
prosił Jego Kr. Mości, aby mnichów oszczęlził. 
A wacpan nie spiesz się z najmowaniem aż do 
nowej rezclucyi.

— Mam wyraźne, chociaż tajemne instrnkeye; 
Waszej Ekscellencyi tylko ich nie zatajam, bo ce
sarzowi, panu memu, zawsze chcę wiernie służyć. 
Mogę jednak Waszą Ekscellencyę w tem uspo
koić, że świętemu miejscu żadna profanacya s ę 
nie stanie. Jam katolik...

Lisola uśmiechnął się, i chcąc prawdę z mniej 
doświadczonego człowieka wydobyć, spyta! żarto
bliwie :

— Ale skarbca mnichom potrząśniecie ? nie bę
dzie bez tego? Co?

— To się może zdarzyć — odrzekł Wrzeszczo
wicz. — Najświętsza Panna talarów w przeorskiej 
skrzyni nie potrzebuje. Skoro wszyscy płacą, niechże

mnichy płacą.
— A jeśli się będą bronili?
Wrzeszczowicz rozśmiał się:
— W tym kraju nikt się nie będzie bronił, a 

dzisiaj już i nie może się nikt bronić. Mieli pote- 
mu czas!... teraz zapóźno!

Zapóźno — powtórzył Lisola.

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 CZAS z  Niedzieli 9 Sierpnia 1885,

trzech obrządków, odbył się dzisiaj zrana pogrzeb 
X. Wilhelma Klossa, kanclerza konsystorza me
tropolitalnego obrządkn łacińskiego, brata t. r. 
rektora tutejszego Uniwersytetu, X. Dra Ludwika 
Klossa. Ś. p. X. Wilhelm zmarł po ciężkich cier
pieniach w sile wieku, liczył bowiem dopiero 46 
rok życia.

Wiedeń 6 sierpnia.

(?) Myśl związku cłowego Austryi z Niemcami 
nie jest produktem naszych czasów. Już w r. 1849 
podniósł tę myśl ówczesny minister handlu baron 
Bruck, a w umowie zawartej 20 kwietnia 1851 r. 
między Austryą, a częścią państw niemieckich znaj 
duje się postanowienie, według którego od d. 1 
stycznia 1859 r. miała nastąpić zupełna unia cło- 
wa. Jeżeli do tej unii nie przyszło, to należy to 
przypisać — rzecz wobec dzisiejszych stosunków 
ciekawa — w wielkiej części zabiegom obecnego 
kanclerza niemieckiego. W r. 1862 wydał rząd 
austryacki notę, w kjórej chciano utorować drogę 
dla połączenia Austryi ze związkiem clowym nie
mieckim, a w ostatnich czasach było wyższo-au- 
stryackie stowarzyszenie rolników pierwszero, któ
re w powziętej w r. 1882 w Weis rezolucyi, kwe- 
styę unii cłowej z Niemcami otwarcie postawiło. 
Od tego czasu snuje się ona jak  wąż przez wszyst
kie fazy życia publiczoego Austryi.

Dzisiaj jest ona na porządku dziennym, z dwóch 
powodów: raz, że traktat handlowy z państwem 
niemieckiem kończy się już w r. 1887, a powtóre, 
że przed odnowieniem ugody z Węgrami muszą 
obie strony kontraktujące wiedzieć, jakie będzie 
zachowanie się Niemiec pod względem polityki 
cłowej, ażeby według tego obustronne żądania ure 
gulować. Co zaś tę kwestyę robi nagłą, to interes 
Węgrów, którzy zostali w swojej produkcyi rolni
czej silnie dotknięci przez podwyższenie ceł zbo
żowych ze strony cesarstwa niemieckiego i szu 
kają obecnie ratunku, jeżeli już nie w unii, to 
przynajmniej w zbliżonym do unii traktacie han 
dlowym. Ztąd pochodzi, że organa węgierskie na
dają obecnie ton w całej tej sprawie, i że ostatni 
plan związku cłowego, podany przez Budapester 
Correspondenz, uważać wypada za myśl rządu au- 
stryacko-węgierskiego, jaka  będzie służyć za pod
stawę narad kanclerza niemieckiego z hr. Kai 
nokym. Że narady to będą się ograniczać na wy
mianie zdań, bez pozytywnych umów, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, a to już z tego formalne
go powodu, że, jak  długo ugoda z Węgrami nie 
przyszła do skutku, nie może minister austryacki 
zabierać głosu w imieniu c a ł e j  monarchii.

Plan ten, ogłoszony w Budapester Correspondenz, 
powinien więc służyć za punkt wyjścia dla wszel 
kich rozpraw nad zbliżeniem się cłowem Austryi 
do Niemiec.

Pod tym względem wypada przedewszystkiem 
podnieść, że plan Budapester Corresp. wyklucza 
ideę „unii cłowej,* a stawia na jej miejscu „po
łączenie cłowe“ (Zolleinigung). Bóżnica główna 
polega na tem, że podczas gdy unia cłowa usuwa 
wszelkie cła pomiędzy państwami do unii należą- 
cemi, tak, że te państwa tak na zewnątrz, jak  i 
względem siebie stanowią jedno terrytoryum cło- 
we, połączenie cłowe według myśli Budapester 
Corresp. nie usuwa w zupełności ceł pomiędzy 
Austryą a Niemcami, ale pozostawia pewne cła 
dla tych artykułów, które albo podlegają poda
tkowi konsumcyjnemu, albo też w obu państwach 
odmienne posiadają warunki produkcyi. Jedynie 
w stosunku na zewnątrz — względem reszty 
państw — stanowiłyby Austro-Węgry wraz z Niem
cami jedno terytoryum cłowe, tak, że umowy han 
dlowe z resztą państw jedynie za wspólnem po
rozumieniem mogłyby być zawierane.

W projekcie tym okazuje się najlepiej owa ró
żnica interesów, jaka pod względem polityki cło
wej zachodzi między pojedynczemi ludami Au 
stryi. Węgry i Galicya, to kraje przedewszystkiem 
rolnicze, zasilające swojem zbożem i produktami 
ziemnemi państwa zagraniczne, a nie w małej ilo
ści i ofiemcy. Dla nich odpowiednie byłoby ze 
względów polityki cłowej — a o tych względach 
jedynie obecnie mówią — zniesienie zupełne ceł 
między Austro-W ęgrami a państwem niemieckiem. 
Reszta prowincyj austryackich, przedewszystkiem 
Czechy, Morawa i S tyrya, posiadają zaś wysoko 
stojący przemysł. Produkta indnstryi tych krajów

CESARZ ALEKSANDER W P O Ł A M
r. 1804.

Mijało pierwsze dziesięciolecie historyi poroz- 
biorowej.

Grom, który uderzył w gmach Rzeczypospolitej, 
wstrząsnął fortuną Czartoryskich, zachwiał stano
wiskiem, rozbił rodzinę, wyrwał dwóch synów 
z jej łona, rozprószył dawne otoczenie dworu, a 
dwie rezydeneye przywalił gruzami.

Kronika domowa Puław przez ten okres dzie
sięcioletni, po pierwszym rozbiorze, nie zapisuje 
zwykłych tu zjazdów i zabaw, które w stolicy, 
mimo grozy wypadków, nie ulegają przerwie.

Głęboka boleść z utraty Ojczyzny, tęsknota za 
synami i obawa o ich los, potrzeba ratowania za
grożonego konfiskatą mienia, rzucają cień żałobny 
na tę siedzibę, zwykle tek skorą do gromadnych 
zebrań i wielkiego ruchu.

Książę jenerał w tych latach przebywa między 
Wiedniem a Sieniawą. Księżna, jak to widzieli
śmy w poprzednim rozdziale, krząta się gorliwie, 
aby zniszczony pałac i park do dawnego przy
wrócić stanu, a chcąc uchronić od zagłady jego 
zabytki, bierze ztąd bodźca do namiętnego zbie
rania pam iątek , gromadzenia dzieł sztuki i urzą
dzania odpowiednich dla nich przybytków.

Dawna siedziba Sieniawskich zmienia charak
ter i wchodzi w nowy okres. Nieopodal zamku 
na stoku wzgórza nad W isłą, wznosi się świąty
nia Sybilli pod godłem „Przeszłość-przyszłość,“ a 
jej inanguracya w roku 1800 zamyka dzieje Pu
ław, jakiemi były przez dwa ostatnie stulecia, od 
tej nowej zupełnie różnej epoki, kiedy przez 30 
lat Puławy staną się punktem środkowym odra
dzającego się w społeczeństwie życia,

Nowy ten okres może najświetniejszy w histo
ryi Puław, miał się niebawem naznaczyć ważnem 
zdarzeniem, którego widownią stanie się wnet 
osamotniona i niezupełnie jeszcze po zniszcze
niach odrestaurowana stara rezydeneya rodowa.

Było to pod jesień r. 1804. W kraju był chwilowy

walczą jednak z trudnością z industryą państwa 
niemieckiego, stojącą na wyższym stopniu rożwoju. 
Z wyjątkiem wyrobów lnianych i t. z. Kurzwaaren, 
przewyższa państwo niemieckie Austryę we wszy
stkich gałęziach przemysłu. Cła, to jedyna ochrona 
tego przemysłu; ich zniesienie lub zniżenie równa 
się, jak  powiada dzisiejszy Extrablatt, einem Ver- 
krachenlassen tej indnstryi. Pierwszym skutkiem 
zniesienia lub zniżenia ceł ochronnych, byłoby 
zniesienie monopolu, jaki faktycznie posiada obe
cnie przemysł tej części prowincyj austryackich 
w Węgrzech, a po części i w Galicyi.

Plan więc rządu austro węgierskiego zależy, jak  
to widać z projektu Budapester Corresp., na tem, 
ażeby z jednej strony nie znosić w zupełności ceł 
ochronnych między Austryą a Niemcami — a to 
w interesie industryi austryackiej —  zaś z drugiej 
strony chronić produkcyę rolniczą w pierwszej linii 
przeciw obecnym cłom Niemiec, w dru ;iej za po 
mocą koalicyi z Niemcami przeciw konknrencyi 
amerykańskiej i rosyjskiej.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycielkę 
tymczasową, Sydonię S t r z e t e l s k ą ,  rzeczywistą 
nauczycielką szkoły etatowej w Strzelbicach.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  8 sierpnia.

Z U niw ersytetu . —  P. Ignacy Franciszek z Dę
bowej Góry D e m b o w s k i ,  nr. w Krakowie, otrzy
mał d. 30 lipca r. b. stopień doktora prawa w Uni
wersytecie Jagiellońskim.

-  T an ie, drobne pom ieszkan ia . Na zwykłem mie- 
sięcznem posiedzeniu Arcybractwa Miłosierdzia i Ban
ku Pobożnogo, odbytem w dniu wczorajszym, podniósł 
wizytator Arcybractwa p. Karol D r o z d o w s k i  spra
wę tanich mniejszych pomieszkań dla uboższej klasy 
ludności naszego miasta. Wskutek zwiększającej się 
liczby mieszkańców i przyrostu wielu pięknych i oka
załych budynków na przedmieściach w miejsce sta
rych i szpetnych ruder, biedniejsza klasa ludności, 
szczególniej wyrobnicy i rzemieślnicy, zmuszoną jest 
z powodu drogich mieszkań ścieśniać się i gnieździć 
po kilka rodzin w jednej małej izbie, wskutek czego 
powstaje zarówno demoralizacya jak różne zakaźne 
choroby. Brak więc mniejszych a tanich mieszkań dla 
roboczej klasy, daje się w naszem mieście dotkliwie 
uczuwać. Otóż pragnąc tej przykrej niedogodności za
radzić, stawił p. Drozdowski wniosek, aby Rada Ar
cybractwa zamiast udzielania tanich pożyczek na bu
dowę domów, zechciała się zająć stawianiem takich 
drobnych a tanich pomieszkań. Wniosek p. Drozdow
skiego przychylnie przyjęty przez Radę Arcybractwa 
przydzielony został osobnej ad hoc wybranej komi- 
syi, która po dokładnem zbadaniu dotyczących szcze
gółów, przedłoży ostateczny wynik Radzie Arcybra
ctwa.

—  Szko ły  ludow e. Z d. 1 września w myśl uchwał 
Rady miasta zaprowadzone zostaną prowizorycznie 
cztery nowe szkoły ludowe, mianowicie XI męska na 
Kazimierzu, XII żeńska na Kazimierzu, oraz XIII i 
XIV (żeńskie) dla śródmieścia. Co do szkół na Ka
zimierzu, to już donieśliśmy, iż pozostaną po dzień 
1 lipca 1886 r., t. j. aż do wzniesienia przy ul. Mio
dowej odpowiedniego budynku miejskiego, w wynaj- 
mywanych dotychczas lokalach dla klas równorzę
dnych szkoły Kazimierskiej. Dwie szkoły zaś ludowe 
pięcioklasowe żeńskie, w śródmieściu, będą utworzone 
ze wszystkich niższych oddziałów dzisiejszej szkoły 
wydziałowej św. Scholastyki, zupełnie odrębnie, pod 
tymczasowo prowizorycznem kierownictwem. Szkoła 
XIV pozostanie wprawdzie jeszcze czas jakiś w gma
chu św. Scholastyki, natomiast szkoła XIII ma być 
pomieszczoną w gmachu narożnym ul. św. Gertrudy 
i Starowiślnej, będącym własnością Banku galicyj
skiego dla handlu i przemysłu, na parterze i na pier- 
wszem piętrze. Lokale, w których ma być umieszczona 
szkoła, zajmuje obecnie dyrekeya inżynieryi, oraz ko
mendy placu i twierdzy, które przeniosą się z d. 1 
października do budynku własnego przy placu św. Ma
gdaleny.

—  Z bór iz rae lick i plakatami rozlepionemi po ro
gach ulic, ogłasza, iż wybory połowy członków zboru, 
stosownie do statutu, odbędą się d. 28 września r. b. 
na dalsze trzechlecie, oraz, że przeprowadzonym bę
dzie wybór w miejsce adw. Dra Leona Eibenschlitza, 
który mandat po dwóch latach z powodu przeniesie-

spokój. Pierwszy popęd ku legionom już osłabł, 
a zapał ochłódł, zostawił atoli pewne rozbudzenie 
nadziei, że upadek, który zrazu przyjęto z rozpa
czą, czy rezygnacyą, nie jest jeszcze końcem bytu, 
ale tylko przejściem. Wszędzie też politykowano 
na temat zbawczej potęgi Napoleońskiej i cudów 
waleczności oręża polskiego pod znakami Francyi. 
Ucisk pierwszych lat porozbiorowych ustępował 
i jakaś błogość powracała w usposobieniu ogółu.

Księżna, która prowadziła w tych latach życie 
osamotnione w Puławach, zajęta wyłącznie urzą
dzeniem pałacu, zapełnieniem świątyni, przyozdo
bieniem ogrodu — po długiej przerwie bierze pióro 
do ręki i zapisuje dziennik swej podróży.

Wraz z córką, panią Zofią Zamoyską, z Pnław 
udała się do Lubienia, miejsca kąpielowego 
w wschodniej G alicyi, gdzie doznała wielu nie
wygód i dotkliwszego jeszcze braku towarzystwa. 
Postanowiła więc wynagrodzić sobie nudy kąpie
lowe podróżą po krajach zabranych, od dworu do 
dworu dla odnowienia wielu dawnych, dobrych 
znajomości, rozdzielonych teraz kordonami.

Puszcza się więc w tę podróż na Lwów i Bro
dy, bez wielkich przyborów, jednym tylko półkry 
tym pojazdem, — zamiast gromadnego orszaku, 
jaki niegdyś przed trzydziestu laty towarzyszył 
księstwu przez ziemie ruskie, aż na Ukrainę.

Pierwszą stacyą po przejechaniu granicy był 
starożytny zamek w Wiszniowcu, wspaniałej bu
dowli, wielkiego uroku wspomnień historycznych 
i wielkiego przepychu w urządzeniu. Z domem 
Mniszchów łączyło Czartoryskich bliskie powino- 
wactwó przez Poniatowskich. „Marszałek Mniszech 
przyjął mnie — pisze księżna — nader uprzejmie; 
pani marszałkowa jak  najczulej."

Obiecawszy dłuższy pobyt z powrotem — księ
żna obróciła drogę na Dubno. Tu spotyka ją  nie 
spodzianka —  lękała się ona widoku mundurów 
rosyjskich, tymczasem w mundurze rosyjskim wy
jechał na spotkanie dawny znajomy, przyjaciel Pu
ław, Józef Szumlański. Służył on naówczas w wojsku 
rosyjskiem, a gdy jenerał Bauer dowodzący załogą 
w Dubnie, uznał za stosowne oddawać honory 
małżonce feldmarszałka austryackiego — Szumlań
ski nastręczył się jenerałowi, aby zamiast innego 
oficera, jego wysłano do konwojowania księżny.

W Dubnie księżna zamieszkała w pałacu Chód

nia się do Wiednia złożył. Stosownie do przepisu, 
listy wyborcze są do przejrzenia w kancelaryi repre- 
zentacyi zboru izraelickiego. Do wyboru uprawnio
nych jest z trzech kuryj około 900 członków gminy.

—  Z nalez ione  zw łoki. Dnia 11 lipca b. r. przy
niosła woda Wisły i wyrzuciła na brzeg w gminie 
pow. krakowskiego Przylasku rusieckim, zwłoki ko 
biety bez odzieży, tylko fartuchem z przodu opasane. 
Kobieta ta, około 25 lat licząca, wzrostu średniego, 
włosów czarnych w warkocz splecionych, twarzy okrą
głej, oczu piwnych, bez żadnych szczególnych oznak, 
po sprawdzeniu przez oglądacza zmarłych, nie miała 
na sobie żadnych oznak zbrodniczego zamachu. Zwło
ki przeto zostały pogrzebane na cmentarzu parafial
nym w Ruszczy.

—  D ar. N. Pan udzielił ze swej prywatnej szka
tuły pogorzelcom w Bolestraszycach, w powiecie prze
myskim, zapomogi w kwocie 60 złr.

—  S z k o ła  kadetów  w Łobzow ie, w  parku szkoły 
kadetów w Łobzowie odbędzie się dnia 18 Sierpnia 
b. r. wielki festyn z powodn urodzin N. Pana i na 
cześć opuszczających zakład kadetów, połączony z kon- 
eertem muzyki wojskowej i sztucznemi ogniami. Po
nieważ jednak wstęp w dniu tym tylko za okazaniem 
karty wstępu jest możliwym, przeto uprasza się sza
nowną publiczność o wczesne porozumienie się z ko
mitetem w celu otrzymania tejże.

—  T enczynek  d. 6 sierpnia. Poświęcenie kamie
nia węgielnego pod Ochronę Sióstr Miłosierdzia w Ten- 
czynku, zapowiedziane na 26 lipca, z powodu niepo 
gody musiało być odłożonem, i odbyło się dopiero 
dzisiaj. Dzień Przemienienia Pańskiego, jest jednem 
z głównych świąt parafii Tenczyńskiej. Tłumy też 
ludu świątecznie przybranego zalegały plac przed 
kościołem w zieleń suto przybranym, gdy zajechał 
powozem dworskim z Krzeszowic Najprzew. X. Bi
skup Krakowski, w towarzystwie hr. Artura Potockie 
go i Dra Stanisława Tomkowicza, a za niemi kilka 
pojazdów z duchowieństwem świeckiem i zakonnem, 
z Krakowa przybyłem. Pasterz dyecezyi przyjęty 
uroczyście na drodze przez miejscowego proboszcza, 
X. Dra Smoczyńskiego, wśród bicia z moździerzy 
w procesyonalnym pochodzie udał się do kościoła, a 
potem pod baldachimem, otoczony duchowieństwem 
z całej okolicy, przy odgłosie dzwonów i śpiewu 
litanii do Wszystkich Świętych, na miejsce budowy. 
Tu w stronie przyszłej kaplicy zakładu, ustawiony 
był ołtarz połowy pod rodzajem portyku, czy konfe- 
syi, bardzo pięknie z zieleni uwitej. Na otaczających 
plac ławkach, zajęła miejsce przybyła rodzina hr. 
Potockich, tudzież honoratiores miejscowi i goście 
z Krakowa. Rozpoczęła się ceremonia poświęcenia. 
X. kanonik Krzemiński z Morawicy, donośnym gło
sem odczytał akt fundacyjny, mający być włożonym 
pod kamień węgielny. Wydrukowany na pergaminie 
w typograficznym zakładzie Czasu, mówi on, że bu 
dynek ten pod wezwaniem Najśw. Serca Jezusowego, 
fundowany przez pannę Teklę Wężykównę, Siostrę 
Miłosierdzia, stanąć ma jako pomnik poświęcony pa
mięci Kasztelana Franciszka Wężyka i Felicyi z Mie- 
roszewskich Wężykowej, śp. rodziców fundatorki, i 
przeznaczony jest na zakład ku niesieniu pomocy, 
ulgi, oświaty braci wieśniakom, a na większą chwałę 
Bożą. Dokument ten podpisany przez Najprz. X. Bi
skupa, kolatorów miejscowych hr. Artura Potockiego 
i hr. Katarzynę Potocką oraz przez hr. Augustową 
Potocką, hrabiankę Aanę Potocką, Dra Stanisława 
Tomkowicza, p. Fr Kluczyckiego i X. Smoczyńskiego, 
opatrzony nadto pieczęcią X. Biskupa Dunajewskie
go, włożony został do puszki i wraz z medalami, 
obrazkami oraz pamiątkowym różanńcem wpuszczony 
w otwór, przy którego zamurowaniu przez pro wadzą
cego budowę p. Mularskiego, wszyscy wyżej wymienieni 
rzucili po kielni cementu i uderzyli młotem w głaz 
mający nakryć otwór. Poczem X. Biskup odśpiewaw
szy odnośne modlitwy, obszedł zbudowany już do 
połowy budynek, kropiąc fundamenta jego wodą świę
coną. Po dopełnieniu tego aktu, Najprzew. X. Biskup 
odczytał mszę połową, w asystencyi duchowieństwa. 
Poetyczny, malowniczy a zarazem wzniosły i budują
cy widok przedstawiało to nabożeństwo na tle uro
czej natury, wśród peizażu czarującego z ruinami 
Tenczyńskiego zamku w głębi, odprawiające się na 
wyniosłem wzgórzu pokrytem kilkutysięcznym ludem, 
przy dźwiękach pieśni polskich kościelnych, odśpie
wanych nadzwyczaj melodyjnie i poprawnie przez4 
wybór śpiewaków gminy miejscowej.

Uroczysty nastrój doszedł do swego szczytu, gdy 
książę Kościoła po skończeniu Mszy św. przemówił 
od ołtarza, tłomacząc ludności miejscowej znaczenie 
instytucyi Sióstr miłosierdzia, cel mającego się wznieść

kiewiczów wybornie i wspaniale urządzonym, pod 
nieobecność atoli właścicieli. Na wieść o jej przy
byciu zjeżdżają się polscy obywatele z okolicy, przy
bywa jenerał Bauer i prosi o pozwolenie, aby mu
zyka regimentowa dała się słyszeć, jakoż wyko
nano kilka utworów kompozycyi księżny Wirtem- 
bergskiej. Dubno było bardzo handlowem miastem, 
księżna zwiedza sklepy i podziwia obfitość boga
tych towarów orientalnych. Wieczorem bal u jene
rała Witta, który ofiaruje księżnie miecz turkusa
mi sadzony, pochodzący ze skarbca Szczęsnego 
Potockiego, a według tradycyi miał nim W łady
sław Jagiełło pasować szlachtę litewską na ryce
rzy, oraz pierścień srebrny z napisem „W łady
sław IV."

Z Dubna księżna udaje się na tygodniowy po 
byt do pobliskiego Misocza, mieszkania dawnych 
swych przyjaciół państwa Karwickich. Pani Kar- 
wicka była córką kanclerza Jacka 'Małachowskiego i 
jedną z słynnych piękności warszawskich. Dziennik 
podróży zapisuje najczulsze wspomnienia tego do 
mu staropolskiego obyczaju, parku w nowożytnym 
stylu, zacności gospodarstwa, a przyjemności ich 
dzieci. Wylana dła dawnej przyjaźni wymawia 
sobie urządzania głośnych festynów, sama tyl
ko improwizuje obraz z żywych osób przedsta
wiający miłość i przyjaźń, trzymające wstęgę z na
pisem :

„Niech taśmę życia waszego miłość i przyjaźń 
wije, a czas upływając niech na nią kwiaty 
sypie."

Z Misocza oddaje księżna z panią Zamoyską wi
zyty w sąsiedztwie. W Międzyrzeczu u pp. Ste- 
ckich na jej przyjęcie grała cały dzień kapela na 
dworna z kotłami i trąbami, aż do ogłuszenia.

W Annopolu najczulszego doznaje przyjęcia 
u wiernego przyjaciela księcia Stanisława Ja 
błonowskiego : „sposób myślenia najuczciwszy, 
delikatność rzadka — hojność szlachetna Bą to 
przyrodzone przymioty jego, przytem dowcip i 
wesołość. Annopol przez swe położenie, piękny, 
przytem kształtnie przyozdobiony."

„O balach, spacerach i innych rozrywkach mówić 
nie będę, tylko o niespodziance ostatniego dnia. Wpo 
śród drzew najpiękniejszych, pomiędzy splotami 
i wieńcami z róż, bławatów, barwinku, znaków 
rozmaitych urządzono na murawie podwieczorek,

zakładu, oraz doniosłe korzyści, jakich się po nim 
spodziewać należy. Dostojny mówca pomiędzy inne- 
mi rzekł, iż włościanie parafii Tenczyńskiej dzisiaj 
nie są w stanie pojąć, jak wielka na nich spadła 
łaska i dobrodziejstwo przez założenie u nich takie 
go zakładu. W przyszłości dopiero to zrozumieją i oce
nią, i przekazywać będą do późnych pokoleń wdzię
czność dla tych, co się przyczynili do tej fundacyi 
to jest panny Tekli Wężyk i obecnego miejsco
wego księdza proboszcza. — Pod koniec mowy we
zwał obecnych do odmówienia krótkiej modlitwy za du
szę rodziców Fundatorki. Pouczająca ta, a pełna powa
żnej prostoty przemowa, to karcąca i upominająca, to 
uderzająca w tkliwe struny serca ludzkiego, a wypowie
dziana pięknym i donośnym głosem przez uwielbia
nego Pasterza dyecezyi krakowskiej, wywarła nieza
tarte wrażenie. Podczas niektórych ustępów, łkanie 
wśród zgromadzonych słyszeć się dawało, jakby na 
świadectwo, że słowa trafiały do głębi serc. Chwila 
istotnie była wspaniała i uroczysta. Powietrze zrazu 
zamglone, chwilami dżdżyste, stopniowo się przecie
rało, a ku końcowi zajaśniało zupełną i świetną po
godą. Wśród dźwięków pieśni: „Kto się w opiekę* 
powrócili następnie wszyscy ze swym Biskupem na 
czele długim pochodem do kościoła, gdzie odprawiało 
się następnie nabożeństwo odpustowe i wyszła nieba
wem summa przy licznym zjeżdzie duchowieństwa 
okolicznego i tłumnym udziale ludu. Około 3 ciej po 
południu kilkudziesięciu kapłanów, ugoszczonych przez 
X. proboszcza Smoczyńskiego, zasiadło do długiego 
stołu na plebanii, a między nimi kilka zaproszonych 
świeckich osób. — Gdy podano pieczyste, niestrudzo
ny w robieniu honorów gospodarz, wspomniawszy o ra
dości, która go spotyka w dniu tym, i wyraziwszy 
wdzięczność dla nieobecnej fundatoki ochrony w rze
wnych wyrazach, — wzniósł toast na cześć X. 
Biskupa Dunajewskiego, — który to toast przyjęty 
został z zapałem przez wszystkich obecnych. Nastę
pnie Dr Stanisław Tomkowicz, jako siostrzeniec fun
datorki budującej się ochrony, w jej imieniu podzię
kował wszystkim, którzy poparli powstające dzieło, 
w szczególności podniósł gorliwe około niego zabiegi, 
niezmordowane starania, z poświęceniem ponoszone 
trudy X. Wincentego Smoczyńskiego, wznosząc zdro
wie tego powszechnie szanowanego, a przez parafian 
umiłowanego kapłana. Swobodna rozmowa przeciągnę
ła się do wpół do 6-tej, o którym to czasie Najprz. 
X. Biskup, a z nim i niektórzy duchowni z Krako
wa podążyli powozami hr. Potockich z powrotem na 
dworzec kolei, podczas gdy inni pozostali jeszcze, 
aby odprawić odpustowe nieszpory i wyspowiadać re
sztę pobożnego ludu. Tak zakończył się dzień dla 
Tenczynka ważny, a dla uczestników pamiętny. Że 
włościanie parafii tenczyńskiej temi uczuciami byli 
przejęci, świadczyła ich deputacya, która po sumie 
przybyła na plebanię, dla objawienia wdzięczności 
swejej. —  Niewątpliwie cała gmina tutejsza gorąco 
pragnie, aby jaknajprędzej w życie weszła fundacya 
dziś przez Kościół pobłogosławiona, i wszyscy dobrze 
myślący, życzą jej błogosławieństwa Bożego.

— Z akopane  6 sierpnia. Poczta tutejsza daje nam 
powód do ciągłego narzekania. Jest wprawdzie dwóch 
roznosicieli listów, ale żaden z nich nie umie czytać. 
Radzą więc sobie w ten sposób, że każdemu, kogo spot
kają , oddają całą paczkę nade^złych listów do przejrze
nia, ażeby mógł sobie swój list wyszukać. Przegląda
jący zabierają niekiedy listy swoich znajomych dla do
ręczenia —  i odtąd list zostaje na łasce dobrej chęci 
i pamięci tej niepowołanej osoby, dzieląc z nią losy— 
z nią idzie do Morskiego Oka, lub nagle wyjeżdża do 
Warszawy. W taki sposób list łatwo zaginąć, albo 
w niewłaściwe dostać się może ręce. Kartę korespon
dencyjną sto osób czyta pierwej od adresata. Wogóle 
dla wszelkiej niedyskrecyi pole otwarte. Przytem po
stępowanie takie opóźnia bardzo doręczanie listów. 
Listonosz nieumiejący czytać, nie może też korzy
stać z księgi adresów, utrzymywanej przez Towarzy
stwo Tatrzańskie i nieraz zwraca listy z powodu, że 
adresata nie mógł odszukać, pomimo, że tenże podał 
swój dokładny adres p. gospodarzowi kasyna. Nic też 
dziwnego, że roznosiciele budzą powszechną nieufność 
i wiele osób woli codziennie nawet w deszcz piel
grzymować na pocztę, aniżeli polegać na listonoszu. 
A list, to niemała rzecz w Zakopanem. Wszak ka
żdy oderwał się od rodziny, przyjaciół i interesów 

•swoich i spragniony jest wiadomości. Bawi tu w tym 
roku tysiąc pięćset osób; stałych mieszkańców, takich, 
co to nie obchodzą się bez korespondencyi, jest ró
wnież bardzo wiele (szkoła snycerska, koronkarska, 
zakłady górnicze, dwór, plebania, szkoła ludowa, sta- 
cya meteorologiczna itp.) — przeto żądaćby można,

wtem dały się słyszeć dumki i z gęstwiny ukazu
je  się ciżba ludzi, były to dwa wesela wieśniaków. 
Na pamiątkę pobytu mego, Jabłonowski wypo
sażył dwie dziewczyny, nadał grunta i gospodar
stwo, a nowożeńcow na wieczne czasy z poddań 
stwa uwolnił, we wszystkich zaś wsiach daniny na 
kilka lat darował. „

Lepiej nie można było uraczyć księżny, znanej 
z swej miłości dla ludu, to też rozrzewniona i u- 
radowana nie miała dość słów podzięki dla za
cnego przyjaciela.

W Tuczynie mieszkał Walewski, wojewoda sie
radzki. „Obyczaje tu i sposób życia zupełnie sta
ropolski, zjazd wielki, gościnność serdeczna; jedli, 
pili cały dzień. Wieczorem gospodarz bal zaczy
n a ł—  twarz piękna, figura okazała, wąs czarny, 
ubrany był w żnpan z turecczyzny, kontusz aksa
mitny, pas perski, buty żółte. Pan wojewoda tań
cował po polsku doskonale, poważnie a lekko."

W Tuczynie zatrzymano księżnę dni parę. Usły
szawszy, że w okolicy sz'achcic Borejko posiada 
ogród o rzadkich roślinach, księżna z bratem wo 
jewody Adamem Walewskim wybrała się w odwie
dziny, do nieznajomego sobie obywatela nieuprze- 
dziwszy go wpierw.

„Wiedząc oddawna, że Czartoryscy zawsze byli 
w przyjaźni z Borejkami, rzekła wysiadając z po 
jazdu, śmiało do domu pańskiego zajeżdżam.*

Zadziwiony gospodarz, rozradował się wielce. 
Ogród był prześliczny, piękniejsze jeszcze córki, 
a choć odwiedziny były niespodziewane, objad 
dano wyborny.

Z Tuczyna zwrócono drogę na Podole. Księżnie
i pani Zamoyskiej, towarzyszyli teraz Adam W a
lewski, lekarz Goltz i major Orłowski, rządca 
dóbr podolskich. Pierwszy nocleg wypadł wZien- 
kowie, dobrach Czartoryskich — tam zamek na wy
sokiej górze, widok rozległy, tylko drzew mało.

Ztąd rozpoczął się objazd dalszych dóbr podolsko- 
ukraińskich przez Mikołajów, aż do Granowa.

W powrocie z Mikołajowa zboczyła księżna do 
Antonina, gdzie książę Eustachy Sanguszko miał 
swoją siedzibę.

„Przyjęcie uprzejme nieco rubaszne przez księcia, 
grzeczne lecz chłodne przez księżnę z domu Czar
toryską, córkę księcia Stolnika litewskiego. Dzieci 
piękne, ale s wy wolne — ustawnie hałasowały."

ażeby poczta była urządzona, jak należy, tem bar
dziej , gdy się za doręczenie każdego listu płaci i to 
zawsze więcej aniżeli taksę. Roznosiciele bowiem 
wręcz się upominają o nadwyżkę, twierdząc, że tylko 
nadwyżka im się dostaje, a taksę złożyć muszą na 
poczcie. Gzasby był położyć raz koniec tym niepra
widłowościom, które słusznie wszystkich irytują.

Repertuar teatru lwowskiego
w K r a k o w i e .

W n i e d z i e l ę  9go: Po raz ostatni w tym sezo
nie Dzwony z Corneville, opera kom. w 3 aktach, 
a w 4 odsłonach, z francuskiego pp. Clairville i Ga- 
bet, muzyka R. Planqueta.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ię
knych w Sukiennicach otw arta codziennie od godziny l le j  
do 4ej prócz poniedziałku. — W stęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otw arte jest codzien 
nie od godziny l l e j  do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20  cent. w dzień zw ykły 
w niedziele i św ięta po 10 cent. od osoby.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej.—W stęp 
20 ct. od osoby. W  niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. _ (Colle
gium. majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od le j — prócz niedziel, św iąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

Salon artystyczny Biasiona w Rynku gł. Nr. 14 grom a
dzący dzieła sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, otw arty co
dziennie od godziny 9ej rano do 6ej popołud.

— D. 7go sierpnia pogodnie, nad ranem dnia na
stępnego bursa z ulewnym deszczem; term. od 14'2 
doszedł do 30*8 C. Barometr opada; o godzinie 7ej 
rano d. 8go stan jego byl 738T millim, termom. 
18 2 C. - -  Wiatr zachodni.

— W niedzielę d. 9go sierpnia: ś. Kamilla z Lelis; 
w poniedziałek lOgo: śś. Wawrzyńca i Filomeny.

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i  naukowe.

Z T e a t r u .  W przyszły czwartek d. 13 b. m. od
będzie się benefis chórów i orkiestry opery lwowskiej, 
kończącej już swój pobyt w naszem mieście. O szcze
gółach przedstawienia benefiaowego, którego program 
dziś jeszcze nie jest ostatecznie ułożonym, podamy 
wiadomość później, teraz tylko nadmieniamy, że przed
stawienie to będzie rodzajem Quod libetu artysty
cznego, składać się bowiem będzie z fragmentów zna
komitszych oper i ulubionych operetek, tudzież z pro- 
dukcyj muzycznych i deklamacyi — i że przyjmą 
w przedstawieniu udział, znany zaszczytnie śpiewak, 
krokowianin, p. Fachs, tudzież artyści dramatyczni. 
Zachęcać publiczność i do licznego zgromadzenia się 
na to przedstawienie nie potrzebujemy, ponieważ be- 
nefieyantom zanadto wiele chwil przyjemnych zawdzię 
cza Kraków w tym rokn, ażeby się nie poczuł do 
obowiązku okazania im swego uznania.

Przygotowania do wystawy archeologicznej we Lwo
wie czynią się z wielką gorliwością. Hr. Wojciech 
Dzieduszycki przybył w sprawach wystawy do Lwowa.

L is  w kurniku. Najnowsza komedya K. Zaleskie
go była wystawioną ouegdaj po raz pierwszy na sce
nie teatrzykn Eldorado w Warszawie.

Feliks hr. Roztworowski,
zmarły wczoraj w Górce Narodowej, zakończył 

żywot po długich cierpieniach.
Syn Stanisława hr. Roztworowskiego i Urszuli 

z hr. Potulickich, wychowany w W arszawie, go
spodarował w Królestwie Polakiem w dobrach 
dziedzicznych Kozietnłacb, a przed kilkunastu laty 
zamieszkał w okolicach Krakowa. Wielkie przy
mioty charakteru i cnoty rodzinne odznaczały 
zmarłego, a był on zawsze skory do podejmowa
nia obowiązków—officium boni viri—czy w spra
wach obywatelskich, czy w instytucyach publi-

Kozacy granowscy odprowadzali księżnę w licz
bie trzydziestu, aż do granic dóbr podolskich. 
Książę Sanguszko kazał im zastawić w podwórzu 
ogromne misy z baraniną, kaszą, słoniną. „Zasta
łam ich, opowiada księżna, siedzących w koło na 
trawie pijących piwo, a wśród nich siedział ksią
żę Eustachy, zajadał z nimi , pił miód i gwarzył. 
Po podwieczorku rozochoceni takiem przyjęciem 
kozacy tańczyli. Żegnając księżnę mówili: „niech 
Bóg da zdrowie naszym panom, a jeżeli nas k ie
dykolwiek potrzebować będą, każdy kozak gra- 
nowski gotów życie dla nich oddać.*

W powrocie przez Wołyń, księżna znów zatrzy
muje się w Misoczu u najlepszych przyjaciół Kar
wickich, tymczasem oczekują tu niespodzianki, za
bawy, widowisku. Obraz ów symboliczny przyja
źni z miłością trzyma.ących wstęgę ponowił się, 
ale z odmiennym napisem, którego znaczenie zwró
cone do księżny, była to dekoracya dla ceremonii 
utwierdzenia kamienia na wieczną pobytu księżny 
pamiątkę.

Ztamtąd odwiedziny w Sielcach u pp. Czackich. 
Tu wielka gościnność, ale nieporządek w domu. 
„Pani długo we Włoszech podróżowała i chciała 
też sama malować, ztąd powstało wiele bardzo 
nieładnych obrazów.

„Ogród nowomodny, ale stare drzewa wycięte. 
P. Podczaszy Czacki przygotował mnóstwo zabaw, 
program obejmował operę włoską, komedyę pol
ską, spacer na stawie wieczorem, podwieczorek na 
wyspie, bal, illuminacyę. Byłoby to wystarczyło, na 
cały tydzień, gdy w tem wchodzi posłaniec z Pu
ław. Zadziwiona obrzneam go pytaniami, on oddaje 
listy z naglącem wezwaniem do najspieszniejszego 
powrotu, gdyż Cesarz Aleksander przybywa w go
ścinę."

Księżna nie chce temu dać w iary, ale na tak 
stanowcze wezwanie, żegna pp- Czackich niepo
cieszonych, że przygotowane festyny nie przyjdą 
do Bkutku. W otwartym pojeżdzie z ukochaną swo
ją  córką Zosią puszcza się wśród deszczu i zim
na w drogę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

L. D ę b i c k i .
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cznycb. A gdy chodziło o rzecz pożyteczną dla 
ogółu, lub dobro bliźniego, zawsze był gotów po
święcić czas i zachody. W czasie grasującej przed 
dziesięcin laty cholery, śp. Roztworowski urządził 
szpitalik w Górce i z własnem narażeniem zao 
patrywał chorych

Miłosierdzie chrześciańskie zmarłego znalazło 
szerokie pole w Towarzystwie św. Wincentego 
a Paulo, i instytucyach z niego wyrosłych. On też 
głównie się przyczynił do założenia internatu dla 
uczniów seminaryum nauczycielskiego; — zbierał 
zrazu prowianty, następnie czynił zachody o zje
dnanie funduszów.

Jako prezes komitetu czuwał z wielką gorliwo
ścią nad rozwojem instytucyi, której cele odpo
wiadały jego przekonaniom i zasadom. Przed kil
ku laty śp. Roztworowski, obrany członkiem Ra
dy powiatowej krakowskiej, zasiadł w Wydziale, 
a nadto w komisyi nadzorczej kasy zaliczkowej 
powiatowej. Wszędzie zostawił ślad swej gorliwo
ści i najserdeczniejsze wśród towarzyszów pracy 
wspomnienia.

Ożeniony l-o voto z Maryą Popielówną, w zwią
zku z rodem, który w życiu umysłowem, towarzy 
skiem i religijnem społeczności polskiej tak zna
komite zajmuje miejsce, śp. Feliks Roztworowski 
znalazł nowy bodziec do życia poświęceń i prac.

Owdowiały, znajdnje dla swych dzieci drugą 
matkę w siostrze zmarłej żony.

W dworze tym, na pięknem wzgórzu, z szero
kim widokiem na Kraków, było czuć wieś polską; 
zajmowano się tu szkółką i pobliskim kościołem 
parafialnym w Zielonkach, którego odnowieniem 
gorliwie i umiejętnie zajął się śp. Feliks Roztwo
rowski, ale czuć było także tę wyższą umysłową 
i duchową atmosferę, co tu dostawała się z każdą 
nową książką, żywym udziałem w sprawch Ko
ścioła, narodu, umiejętności, sztuki. W tej atmo
sferze wychowało się młode pokolenie, dziś osie
rocone.

Zgon ten dotkliwą stratą dla licznej rodziny, 
grona przyjaciół i dla mnogich ubogich, których 
zmarły był opiekunem.

Zmarły był bratem Joachima hr. Roztworow- 
skiego, ożenionego z Heleną hr. Moszyńską, i Ga
bryela z Łempicką, oraz dwóch sióstr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K arola Langiego dziełka „O kobiecem 

gospodarstwie, * wyszedł zeszyt drugi. Jest to ial- 
sza część odczytów jego w wyższym zakładzie 
naukowym dla kobiet Dra Adryana Baranieckiego, 
obejmujących cały ogół gospodarstwa kobiecego, a 
odznaczających się szerokiemi poglądami na za
danie kobiet w gospodarstwie ich zawodu, i dobo
rem rad praktycznych,

Bank Rolniczy we Lwowie
podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 

• zbożowym:
Pszenica gotowa usposobienie lepsze. Żyto go

towe usposobienie lepsze. Owies obroczny usposo
bienie mdłe. Jęczmień. Rzepak nowy usposobienie 
mdłe. Groch. Wyka. Bobik. Hreczka. Kukurudza. 
Chmiel za 50 kil. Chmiel nowy bez popytu. Ko 
niczyna.

L w ó w  dnia 7 sierpnia 1884. 
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica gotowa . . . . złr. 7.— . 7.75
Żyto gotowe............................. „ 5.40 . fi.40
Owies obroczny . „ 6.— . 6.50
Jęczmień browarny . . . „ —.— . —.—
R z e p a k ...................................  9.25 . 10.—
Groch do gotowania . . . „ —.— . —
W y k a ........................................ „ —
Bobik ...................................„ —
H r e c z k a ...................................„ —.— . —.—
K u k u ru d z a ..............................„ —.— . —.—
Chmiel za 50 kilo . . . „ — . —.—
Chmiel nowy.............................. „ —.— . —. -
Koniczyna czerwona . . . „ —.— . —.—

„ biała . . . . „ —.— . —.—
„ szwedzka. . . „ . . — .

Spirytus za 10,000 lt. prct złr. —.— —.—
„ „ na termina „ „ 29-— 29 50
Stagnacya w handlu zbożowym zdaje się po

mału ustawać. Ceny nie doznały zniżki; gotowy 
jednak towar pszenicy i żyta chętuiejszych znaj
duje odbiorców; tylko w owsie i rzepaku usposo
bienie ciągle ospałe, chmiel zaś bez popytu.

U w a g a :  Bank rolniczy utrzymuje na składzie 
i w magazynach swoich owies, chmiel, turnips, 
przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze, jak 
nie mniej do siewu jesiennego na oryginalną psze
nicę banatkę i frankenstańską, żyto montańskie, 
saskie (krzyca) i krajowe.

Z Izby handlowej we Lwowie.
Eksport nafty galicyjskiej dla Chin.

Lwowska Izba handlowo - przemysłowa wysłała 
w tych dniach okólnik do wszystkich galicyjskich 
producentów naftowych z prośbą o zaopiniowanie 
w sprawie możliwości ewentualnego wywozu na 
fty galicyjskiej do wschodniej Azyi a w szczegól
ności do Chin. Pobudkę do tego komunikatu dało 
sprawozdanie przedłożone austryackiemu minister 
stwu handlu przez jeneralny konsulat w Shanghai, 
w którem konsul uwiadamia, że zamieszkały tam 
że kupiec niemiecki nazwiskiem H. Snethlage zwró 
cił się doń z prośbą o pomoc w dostaniu próby 
nafty galicyjskiej.

Wspomniany wyżej komunikat dodaje: W razie 
gdyby nafta austryacka znalazła na tamtejszym 
rynku dobre przyjęcie i spodziewać się można 
było znacznego odbytu, musiałyby w takim razie 
tak koleje austryackie, jak niemniej „Lloyd“, 
przyjść eksportowi przez zniżenie taryf w pomoc 
i w ten sposób umożebnić konkurencyę tego ar
tykułu. Musianoby się też w danym razie starać
0 przewiezienie tej nafty własnemi austryackiemi 
okrętami, aby użycie okrętów obcych w Hambur
gu lub Antwerpii ominąć. — P. Snethlage podaje 
w swem piśmie ceny nafty na chińskich targach, 
jakoteż sposób posyłek pieniężnych ztamtąd, nadto 
nadesłał pakę, jako wzór opakowania, praktyko
wanego w importowaniu nafty z Ameryki do Chin. 
Lwowska Izba handlowo-przemysłowa oświadcza 
nakoniec, że po otrzymaniu opinii kompetentnych
1 interesowanych sfer wystosuje niezwłocznie szcze
gółowy w tej sprawie memoryał do ministerstwa 
handlu.

Łososie.
W międzynarodowej konfereucyi rybackiej, któ

ra się niedawno odbyła w Berlinie, reprezentanci 
Niemiec, Holandyi i Szwajcaryi zgodzili się na to, 
aby w Renie i jego dopływach zarządzić na rok 
jeden zupełny zakaz łowienia ryb. Miano wzgląd 
przytem głównie na ochronę łososi. Czas, w któ
rym niewolno łowić łososi, trwa w Holandyi od 
połowy sierpnia do połowy października, w innych 
państwach nadbrzeżnych od 25 sierpnia do 25 
października. Oprócz tego nie wolno łowić w nie
dziele łososia na Renie od Szafhuzy aż do ujść
•>eg0- -Na wniosek znawców szwajcarskich, wyznaczono
jeszcze czas ochrony dla łososi w krajach nad
brzeżnych od Mannheim w górę, aż do źródeł 
rzeki w jesieni. Czas konwencyi oznaczono na lat 
dziesięć. Konwencya ta przedłożoną zostanie par
lamentom państw odnośnych. Podobna konweacya 
byłaby też dla krajów nadwiślańskich bardzo po
żądaną

W iedeń 7 sierpnia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2 7 5 0 , żywej 

nierogacizny 1664, zabitej 260, owiec 3707.
Cielęta płacono 34 do 46 złr., osobl. 48 — 51 złr.; 

nierogaciznę galicyjską 33 do 42 złr. za 100 kilo 
żywej wagi; zabite wieprze 40  do 46 złr. za 100 kilo 
mięsa; owce dla wywozu płac. 22 do 26 złr. za 
parę, braki 10 do 18 złr. za parę.

Wilhelm Amirowicz & Carl Schels.

B o g i e m  a  p r a w d ą ,  powieść z osta
tnich czasów, wydanie drugie przejrzane i poprawione 
przez autora, (8 ° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
56 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie.

Artykuły w dziale „l¥ade»łane“ nie pocho- 
Izą od Redakcyl.

N A D E S Ł A N E . (1640-1-)

Polecamy
Magazyn Nowości pod firmą L e o n  F e in tu c h

w Krakowie, Sukiennice Nr. 1, 2,
Zawsze świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne fran
cuskie i angielskie. Przedmioty do podróży. Skład per 
fum angielskich i francuskich. Woda kolońska uznana za 
najlepsza. S W  Ceny niższe niż dawniej bardzo przystę
pne. — Zamówienia z a m i e j s c o w e uskuteczniają się od

wrotną pocztą. 'W 6

N A D E S Ł A N E . (1911-1)

Przew odnik po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Kiedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (1887)

Wielmożni J. G. & L. F rank i, fabryka mebli w W ie 
dniu  II. Obere-Donaustr. Nr. 103.

Od 4 lat używam kupionych od Panów mebli, któ
re dotychczas okazały się trwałe.

Gustaw Steiner w Wiedniu.

N A D E S Ł A N E . (2052)

Szanowna Redakcyo Czasu w Krakouie.
Dziennik Czas podał w ubiegłym tygodniu 

wiadomość o aresztowaniu spólników firmy Ma 
tzner i Josefsthał w Wieliczce w sposób, zdolny 
narazić nas na najgorsze następstwa.

Izydor Matzner, bliski krewny naszego domu, 
nie był bowiem ani spólnikiem interesu, ani współ- 
firmantem naszym. Lekkomyślność jego nie wpły
wa w niczem na firmę naszą i dobre imię, któ 
rego ona od lat tylu używa. Skwapliwa detencya 
firmujących — przez Sąd śledczy uchylona — nie 
przesądza tej reputacyi, utrwalonej postępowaniem 
naszem wobec 800 przeszło komitentów i nieza
chwianej wypłacalności firmy. Kierownik filii ban
ku austro-węgierskiego w Krakowie przeglądał 
książki handlowe nasze i może stwierdzić, iż nie- 
tylko zastał je ty zupełnym porządku — ale na
wet poświadczyć, czy inwestytura fabryki naszej i 
reszta majątku nie jest pod każdym względem 
zadowalającą. Z poważaniem

M. Josefsthał.

N A D E S Ł A N E . (1839)

Ważne dla gospodarzy. Jako niezawodny od- 
dawna uznany zapobiegawczy środek może być 
poleconym na podstawie długoletnich doświadczeń 
wyrabiany przez c. k. nadwornego dostawcę i ap
tekarza obwodowego Franciszka Jana K w i z d ę  
w Korneuburgu c. k. koncesyonowany proszek kor- 
neuburśki dla bydła. — Udatne zestawienie tego 
proszku czyni go prawdziwym skarbem domowym 
dla każdego gospodarza i właściciela bydła, gdyż 
proszek ten wzmacnia przyrządy trawienia, usu
wa nagromadzenie strawionych pierwiastków po
żywnych — wywiera specyficzne działanie na o- 
gólny ustrój limfatyczny i gruczołowy i podnosi 
utrwaloną siłę odporną zwierząt przeciw zaraźli 
wym wpływom.

Względem składów zwracamy uwagę na ogło
szenie c. k. koncesyonowany proszek komeuburski 
dla bydła w dzisiejszym Nrze.

Telegramy własne „Czasu."
O łom uniec 8 sierpnia. Wybranie Kromie- 

ryża na miejsce zjazdu obu monarchów nastąpiło 
przed 8 dniami. Odnośne rokowania odbyły się 
pisemnie między marszałkiem dworu ks. Hoben- 
lohe a kardynałem Ftirstenbergiem, który w dniu 
10 bm. opuszcza Gastein i uda się do Kromiery- 
ża, aby kierować osobiście przygotowaniami w swo 
im zamku, w którym monarchowie zamieszkają. 
Pewnem jest, że obie Cesarzowe wezmą także u- 
dział w zjeżdzie. Cesarstwo rosyjscy przybędą tam 
wieczór w dniu 24 bm., lub 25 bm. rano, w to
warzystwie licznej świty.

K rom leryż 8 sierpnia. (M) Stojący w Oło
muńcu 93 pułk piechoty, otrzymał rozkaz wymar
szu do Kromieryża. Podobny rozkaz otrzymała 
orkiestra 100 pułku piechoty. Ze stajni dworskich 
przybyć tu ma 160 koni.

W parterowej części zamku urządzają osobny 
telegraf. Wielka sala, w której w roku 1848 par 
lament obradował, ma być urządzoną na przed
stawienia teatralne.

W iedeń 8 sierpnia. Neue f r .  Presse dowia
duje się, że jako miejsce zjazdu monarchów, prze
znaczony był pierwotnie Reichstadt, później jednak 
zdecydowano się na inne miejsce. Pomijając już 
Kromieryż, odbywają się obecnie równocześnie 
w dwóch innych miejscach przygotowania na wy
padek, gdyby tam właśnie nastąpić miał zjazd 
obu monarchów, a mianowicie w pewnej małej 
miejscowości w pobliżu Czerniowiec i w Cieszynie, 
w którym, jak wiadomo, posiada Arcyks. Albrecht 
wielki zamek.

Tymczasem zdaje się jednak prawie pewnem, 
że zjazd nastąpi w Kromieryżu. Będzie to zjazd 
dwóch monarchów. Dwór berliński zawiadomiony 
został równocześnie z dworem wiedeńskim, iż Car 
postanowił oddać w tym roku wizytę za zjazd 
w Skierniewicach. Cesarz Wilhelm chciał więc 
w zjeżdzie tym wziąć udział, ale za poradą leka
rzy od zamiaru tego odstąpił.

W iedeń 8 sierpnia. Wiener Ztg donosi, że 
inspektor szkolny okręgowy i nauczyciel w semi 
naryum nanczycielskiem w Tarnowie, Mieczysław 
Baranowski, zamianowany został rzeczywistym na 
uczycielem w seminaryum nanczycielskiem w Prze
myślu. Profesor gimnazyalny w Jaśle Jan Czer- 
kawski, otrzymał posadę profesora przy gimua- 
zyum w Stanisławowie.

W iedeń 8 sierpnia. Q  Doniesienie Tagblattu 
o konferencyi mężów zaufania prawicy w lieichen-

bali, jest najzuptłniej bezzasadne. Rząd zamierza 
w dniu 20 września zwołać Radę p_ństw2 .

Kalnoky odbędzie w każdym razie przed zja
zdem monarchów w Kromieryżu, konferencyę z Bis- 
markiem. Zmiana sytuacyi europejskiej wymaga 
tego porozumienia przed zjazdem w Kromieryża

Zell am See 8 sierpnia. (M ) Jat o godzi
nie 3 po południu zapełniła publiczność wszystkie 
miejsca spacerowe, oczekując przybycia Cesarzo
wej. Cesarstwo przybyli o godzinie 8ej wieczór. 
Na wyraźne życzenie Cesarstwa, nie było nrzędo 
wego przyjęcia, Po krótkim pobycie udał się Ce
sarz do Insbrucku. a Cesarzowa do swych apar
tamentów. Ludność witała dostojnych gości z za
pałem, a na okolicznych wzgórzach palono ognie 
sztuczne. W najbliższych dniach przybyć tu ma 
królowa Neapolitańska hr. Paryża i ks. Chartres 
w celu odwiedzenia Cesarzowej.

Budapeszt 8go sierpnia. (M) Pesti Naplo 
donosi, że Tisza będzie obecnym na zjeżdzie mo
narchów w Kromieryżu.

K ijów  8 sierpnia. W dniu 26 b. m.. przejść 
ma Naumowicz do kościoła prawosławnego, a od 
nośny akt tu się odbędzie.

Berlin 8 sierpnia. Giers ma odbyć z Bismar- 
kiem konferencyę w Berlinie.

W sferach tutejszych obawiają się, że nieporo
zumienia angielsko-rosyjskie w kwestyi afgańskiej 
przybrać mogą groźniejszy charakter.

Rzym  8 sierpnia. Rząd włoski zarząd ;ił co 
do okrętów nadchodzących z Marsylii 7 dniową 
kwarantannę.

Belgrad 8 sierpnia. Wczoraj deputowany Ja- 
kowljewicz napadnięty i zamordowany został w Ber- 
sicz pod Górni Milanowac przez bandę opryszków, 
zostającą pod dowództwem osławionego Dedica. 
Morderstwo to, jak utrzymują, popełnione zostało 
z motywów politycznych. Zamordowany usunął się 
bowiem od opozycyi i był wiernym zwolennikiem 
rządu.

K air 8 sierpnia. Mahdi zamordowany został 
podczas pochodu do Berberu przez partyę rewo
lucyjną pewnego zubożałego plemienia.

Podług ostatnich wiadomości mają wojska abis 
syńskie przybyć na odsiecz do Kassali. W pażdzier 
niku wyruszyć ma do Kassali jenerał Ras Alula 
ź 5000 żołnierzy, podczas gdy drugi jenerał abis- 
syński Maskol udać się ma z 3500 żołnierzy wzdłuż 
rzeki Sabit. Równocziśaie wyruszyć ma do Kassali 
angielsko-egipski korpus, liczący 8000 żołnierzy 
i włoski, liczący 1200 ludzi.

Telegramy biura koresp.
* e ll am See 8 sierpnia. Arcyksiężna Wale- 

rya przybyła tu pospiesznym pociągiem ze Salc- 
burga. Tym samym pociągiem przejechał prezes 
ministrów i radca dworu Stammer do InnBbrueku.

Zell ain See 8 sierpnia. Cesarstwo przyby
li tu o godzinie 8 ej wieczór pociągiem dworskim. 
Ludność witała ich z entuzyazmem; na domach 
powiewały chorągwie, a ogDie sztuczne palono o 
koło jeziora i na okolicznych wzgórzach. Straż 
ogniowa przybyła na dworzec kolejowy z pocho
dniami; orkiestra odegrała hymn ludowy. Cesarz 
odprowadziwszy cesarzową do apartamentów, u- 
dał się do Iusbruku.

Innsbruck  8go sierpnia. Cesarz przybył tu
0 godzinie 12ej w nocy. Arcyks. Henryk, prezes 
ministrów, namiestnik i głównokomenderujący po
witali Monarchę na dworcu kolejowym. Plac przed 
dworcem kolejowym i cała droga aż do zamku 
oświetloną była ogniem bengalskim, a mimo nie 
pogody i późnej godziny, publiczność tłumnie zgro
madziła się na ulicach i powitała Cesarza z entu 
zyazmem. W całem mieście znać było uroczysty
1 radosny nastrój.

Innsbruck 8go sierpnia. Arcyksiążę Karol
Ludwik przybył tu przed południem.

Budapeszt 8go sierpnia. Nemzet omawiając 
zjazd monarchów w Kromieryżu dodaje, że bliższe 
szczegóły co do tego zjazdu nie są jeszcze zde 
cydowane, i że prezes ministrów, który w połowie 
b. m. ma się udać do kąpiel, nie zmienił swych 
dyspozycyj w sposób, z któregoby wnosić można, 
że myśli porzucić zamiar podróży do kąpiel. Jeśli 
oprócz hr. Kalnokiego będzie na zjeżdzie jeszcze 
jaki inny minister austryacki, to będzie także na 
zjeżdzie Tisza lub inny jaki członek gabinetu wę 
gierskiego. Tisza udaje się % początkiem przyszłego 
tygodnia do Wiednia, a ztamtąd prawdopodobnie 
do Ischl.

Nemzet dodaje następnie, że zjazd hr. Kalno
kiego z ks. Bismarkiem nastąpi i tego roku w War 
zinie, a nie w Ischl lub Gasteinie, jak to dzien
niki niemieckie donosiły.

G astein 8 sierpnia. Obiad u Cesarza niemie 
ckiego trwał od godziny 3 * ^ do godziny 5 popo
łudniu. Cesarz Wilhelm był w mundurze austry- 
ackim, a cesarz Franciszek Józef w mundurze pru

skim. Po obiedzie powróci i cesŁrstwo austryac y, 
do swych apartamentów, a publiczn ść w.tała ich 
z zapałem. W kwandraes potem udał się Cesarz 
Wilhelm do Cesarstwa austryaekich, a wkrótce pó- 
żmej opuścił hotel, prowadząc Cesarzową pod rę
kę w towarzystwie Cesarza austryackiego. Po ser- 
decznem pożegnaniu wśród entuzyastyczuych o- 
krzyków ludności, nastąpił odjazd Cesarstwa o go
dzinie 57a czterokonuym powozem pocztowym. 
Cesarz Wilhelm stał z odkrytą głową, dopóki po
wóz nie ruszył i wśród owacyj ladności piwrócił 
do zamku kąpielowego. Z członkami świty niemie
ckiej pożegnał się cesarz Franciszek Józef, poda
jąc im rękę.

m arsylia 8 sierpnia. Od przedwczoraj do 
wczoraj umarło 26 osób na cholerę.

Londyn 8 sierpnia. Salisbury odpowiedział 
deputacyi angielsko izraelickiej assocyacyi, która 
prosiła o inttrwencyę Anglii na rzecz izraelitów 
w Rumunii, co następuje: Rząd angielski, który 
wspólnie podpisał traktat berliński, nie może spra
wy tej ignorować. Mówca ubolewa, że żydzi w Ru
munii cierpią z powodu przesądu ludności, który 
to przesąd ma i w ustawodawstwie swój wyraz. 
Rząd starać się będzie wszelkiemi siłami o pole
pszenie losu izraelitów.

Londyn 8 sierpnia. Do Timesa telegrafują 
z Meshed dnia wczorajszego: Oficerowie angielscy 
są jeszcze w Heracie, gdzie są serdecznie podej
mowani. Prace około obwarowania odbywają się 
z pośpiechem. Emir ściągnie jeszcze większe siły, 
ażeby w razie wojny mógł wysłać pomoc do 
Heralu. . .

Londyn 8 sierpnia. Morning Post dowiadu
je się, że ostatnie depesze Giersa są prjedaaw 
cze i wnosić z nich można, iż kwestya afgańska 
prawdopodobnie prędko załatwioną zostanie.

Londyn 8 sierpnia. Daily News donosi, że 
korespondeneya z rządem rosyjskim w sprawie 
sądu rozjemczego względem zajść nad Kuszkiem 
nie była od czasu przyjścia Torysów do rządu 
dalej prowadzoną. W ministerstwie spraw zagra
nicznych uważają ją za pogrzebaną obustronnem 
milczeniem.

Bukareszt 8 sierpnia. Rumuńska rada sani
tarna zarządziła zamknięcie wszystkich portów ru
muńskich dla okrętów przybywających z Hiszpa
nii i Marsylii, które nie wykażą się, iż w Darda- 
nelach przebyły kwarantannę.

Petersburg1 8 sierpnia. Cesarstwo przybyli 
popołudniu do Helsingforsu.

Petersburg 8 sierpnia. Journal de St Pe
tersburg pisze, podobnie jak Wien r Abendpost, 
że coroczny zjazd Cesarza niemieckiego z Cesa
rzem austryackim, nie tylio jest rękojmią serde
cznych stosunków, ale i powszechnego pokoju.

K ursa. — W i e d e ń 8 g o  sierpnir 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta pa ńer. 82-65 — 5%. — Renta 
papier, nieopodat 99 70 .— Renta srebr. 81*35. — 
Renta złota 109.— . — 6%  Renta złota węgierska 
—•—. — 4°/0 Renta złota węgierska 98 70. — 
Losy z r. 1860 139-49. — Akcye Banku Austr. 
Węg. S ic— '—  Akcye kredyt 282 4 X -  Londvn 
125 4 0 .— Napoleorv 9 93.’/a -  Lombardv 132 75 
Losy roku 1864 1ó8.— — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 243-— — Akcye kolei Lwowsko-Czer 
niowieck. 226 ł ) — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
176 50. — ObHgacye indemi gahcyjs. 102 50.— 
Losy prem. węgierek. 120 T5 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bognm. 150 - .  — Akcye kolei pćłn.-zach. 
austr. 106-—. — 6% Listy zast. hipot. 101-25 — 
6#/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 100 —.— Akcye kolei Siedmiogr. 183 50 — 
Marki 6150 — Ru Die 12S-—. — Dukaty 5-93 — 
Srebro — —. — Akcye Ang o-Bank •—.

Usposobienie g ełdy: stał’.
Berlin  8-go sierpnia. — Banknoty austryackie 

162-75. — Kró.ki Wiedeń 162-55. —. Krótka War
szawa —•—. — Bar knoty rosyj. 2.0-75. — 5°/0 
Listy zast. Polskie ól 20. — 4%  Listy L’kwida. 
Polskie 5ó-—. — Akcye Kolei Karola Ludwika 
99-—. —Akcye austr. kredytowe 459 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni K lobukotttk i.

P ociągi na Kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa: 

do Lwowa: osobow. pospiesz, mieszan. kuryerski
Kraków odjazd 10-46 rano 913 wiecz. 10‘57 wie. 7 59 rano 
Lwów przyjazd 9-07 wie. 5’16 rano 11*13 rano 3 38 pop.

Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny:
_  , , .. . , \ Tarnów przyjazd 9-07 rano
Kraków odjazd 6-12 rano j Rzeszów v “  i 2-35 pop.
t-> w  i- w: f Kraków odj. 11-15 przed p. 11-24 w n. 
Do Wieliczki j Wieliczka przyj. 11-59 przed p. 12-10 w n. 
Do Wiednia: osobowy 540 r. i 3-— pop. — pospieszny 

6-55 rano — mieszany 930 rano i 6.— popo. — 
kuryerski 9.35 wieczór.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Hrahńw 8 Sierpnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n ie m ie c k ie .......................................................
Dukat w a ż n y .................................................................
2)-to frankówka w a ż n a .............................................
1 nperyał w a ż n y ............................................................
Rubel srebrny obrączkow y........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p ap ierow a....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne....................
6 l  gilicyj. pożyczka krajowa...................................
4
5 i  Obi ig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 i  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w.

oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................
Listy zastawne i dłużne.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4'/,^ Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 4 „ n n Tow. kred. ziem. we Lwowie
54 „ B » „ u f f  41 let.
f  4  ff » n „ » » ff
5 4 „ n n Banku Hipot. „
5 4  „ n ff n n n  PI8?1-
54  „ n n ,  f f »  *° let-
6 '/Ai » n 2ak. kre. zie. w Krakowie 36 let.a ■ - - - - - “ w• * »  n r  n n n
6 i „ dłużne „ „ „ „ 20 let.
5 4 „ b b » włość, we Lwowie . .

4 4 „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

płaeą żądają
Losy. 

Za sztukę.

płacą żądają płacą żądają
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank 100 „

879 -
79 50

880 -  
80 -

Losy miasta K rakow a......................... 17 75 18 75 Verkehrsbank ogólny . . 140 „ 145 50 146 -
„ „ Stanisławowa . . . . 23 50 25 50 Wied. Bankverein . . . .  100 „ 100 50 1 0 1  -

122 75 
61 15

123 75 
61 65

„ Tow. austr. czerwonego Krzyza 
n b węgier. „ n

14 75
8  75

15 25 
9 25 Akcye kolei.

5 8 8 5 96 A lb rech ta ....................  200 złr. bezj< O) — 6 6  -
9 SO 9 96 W ie d e ń  7 Sierp. Alfbld-Fiume . . . 200 „ 5ył 184 50 185 -

10 17 
1  60

10 25 
1 70 Obligi długu państwa. Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5yt 

E lżb iety ......................... 210 „ „
4 4 4  _
237 50

446 —
238 50

4’AV, Renta papierow a.....................
4%‘/o » srebrna ....................

82 60 82 75 Linz-Budweis . . . .  200 „ „ _ _ _ _
83 35 83 50 Salzburg-Tyrol . . . 200 „ * 2 0 2  - 202 50

4% n z ł o t a .............................. 109 05 109 25 Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ „ 2350 2355
82 30 83 - 38/i,% Losy z roku 1854 po 250 m.k. 128 25 129 25 Franciszka Józefa . . 200 „ „ 2 1 1  - 211 50

1 0 2  — 103 — 4% « B I860 „ 500 złr. 139 80 140 20 Gal. Karola Ludwika . 210 „ „ 242 75 243 25
1 0 2  - - _ _ 4*/. « B I860 „ 1 0 0  „ 140 75 141 50 Koszycko-Oderberg . . 200 „ 4yl 149 75 150 50
90 60 91 40 „ 1864 „ 100 „ 167 75 168 25 Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 5yl ’26 50 227 -
96 75 97 75 „ 1864 „ 50 „ 166 75 167 25 Nordwest austr. . . . 200 „ „ 1«5 25 166 -

Losy Como-Renten za sztukę 43 - 45 - „ ff Lit. B. 200 „ „ 157 50 158 -
8 8  50 89 50 Obligi indemnizacyjne.

R udolfa.......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „

185 75 
183 25

186 25 
183 75

91 60 92 60
C z e s k ie ......................... 10'/, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „

107 50
101 75 102 75

Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „ 
Siidbahn (Lombardy) . 200 „ „ 
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „

295 25 
132 50 
251 50

255 75 
132 75 
252 50

90 75 
8 8  25 
99 60

92 — 
89 25 

ViO 50
M oraw sk ie....................  „ „
Niższo-austryackie . . ,  „ 
Wyższo-austryackie . . „ * 
S z lą sk ie .........................  „ „

102 50 
105 25 
107 50 
105 —

103 — 

108 25
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „ 

ff Nord-Ost . . . 200 „ „ 
„ Westb.................... 200 „ ,

175 50
176 25 
167 25

176 — 
176 75 
167 75

1 0 1  — 1 0 2  — 104 — ------- Listy zastawne.98 75
96 75
97 50
99 25 
99 25

1 0 0  — 
56 -  
53 —

99 50 
97 75
QQ _

100 25
100 25
101 50 
58 — 
56 —

Styryjskie . . . . . „ „ 
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęgierskie....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5yl Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
6 ”/  Renta węgierska złota . . . .  
4 '/,yl Obli. * „ „ (zaOstbahn).

104 75
102 50
103 50 
103 50 
149 -
98 '’O 

109 10

105 75
103 50
104 25 
104 25 
149 50
98 75 

109 50

6 yl Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4‘/,7 , Boden Credit allg. złotem pła. 
4V,V. » j  j  papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg.....................
6 */o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne „ . „ 20 lat 
6 */, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat

124 75 
99 75
98 -
99 75 

1 0 1  —
99 75

125 50 
100 25 
98 50 

1 0 0  — 
1 0 2  -  
1 0 0  -

97 - 98 25
Akcye bankowe. 5'/,•/, „ » »rebr. 36 lat 

4 */, Gal. Tow. Kred. ziemsk................... 91 25 91 50
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

98 - 98 50 5 */, Gal. Tow. Kred. ziemsk................... 99 60 1 0 0  -
224 — 225 — 57, „ B B B sowe 37 lat 99 60 mo —

282 - 282 25 47, B » B “owe 41 lat 
4V,*/, n Banku krajo . . 51 lat

8 8  50 89 -
242 — 244 - - Bank węgierski . 200 „ 287 — 287 50 91 75 92 25
226 — 228 - - Depositen-Bank....................  200 „ 192 - 192 50 6 % » Bank Hipot. iwow................. 101 25 101 75
272 — 278 — Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 592 - 597 — 570 B B B B prem. . . 99 - 99 5>

Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 B 1----- 1 ------ 5*/, B » D * • 40 lat 96 50 97 50

57.
n

6”/,

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
5 7.7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, B Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.......................... 300 złr.
AlfÓld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 . 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

„ za 200 Mrk. nie op. . . . 
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 4 lLyl 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5̂ 4 
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. 5yi 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 ‘/2/4
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. . 200 „ 5j<
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 4*/,^ 

.  H „ 1867 300 „ 5*
Ul .  1868 300 .  B

B IV B 1872 300 „ .
Nordwestb. austr. . . . 200 „ „

„ ,  Lit. B. . 200 ,  „
„ „ Em.1874 200 m. „

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr. „
„ Salzkam. gut. zł. 200 m.

Siedmiogrodzkiej I . 
Staatseisenbahn . . .
Sudbahn (Lombardy)

, 2 0 0  złr. 
500 fr. 
500 fr. 
2 0 0  złr. 

1000 „ 
2 0 0  „

3*
3*
5*

Theissb.-Gesell.. .
Weg. gal. Łupków.

B B II Em. 200 "B B
Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
Westbahn . . . .  200 .

” .  Em. 1874 200 ,  „
Losy.

5̂ 4 Donau Reguł. . . . . złr.  100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . .  100
dyl „ Tureckie . . . fr. 400

piacą
102 75
101 50
102 75 
100 50

żądają
103 -
102 25
103 60 
101 —

100 20 
100 -  

100 - -  

121 50 
115 10 
121 75 
106 25 
110 50 
105 25 
93 20 

1 0 0  80 
100 20 
1 0 0  60 
82 75

103 80 
102 70 
128 75 
119 60
89 80OQ _

196 50 
153 50 
127 60 
109 -  
99 50 
99 50
98 90 

131 -  
100
99 75

100 60 
100 50
100 50

115 50 
122 50 
107 25 
111  -  

106 25 
93 50

101 30 
10j 70 
100
83

104 20 
103 —

120 —  

90 30 
99 25 

197 25 
154 
128 50

99 90 
99 80 
99 20 

131 25 
100 50

116 50117

20 —I

K red ytow e..........................At. 100 177 75 178 25
C la r y ................................... **r.
4*/, Donau-Dampfsch. . . „

42 40 50 41 50
105 113 50 114 50

Insbrucku...............................* 2 0 18 75 19 25
Keglewicha............................... 107. 19 - 19 60
Krakowskie......................... ..... 2 0 17 75 18 25
Ofner (miasta Budy). . . „ 40 42 75 43 25
P a l f y ....................................* 42 39 75 40 25
R u d o lfa .................................... 1 0 18 50 19 —
S a lm a ................................... ..... 42 54 25 54 75
Salzburgskie......................... ..... 2 0 23 — 23 50
St. G e n o is ......................... ..... 42 49 — 49 ŁO
Stanisławowskie . . . > „ 2 0 24 - 24 76
4'/,*/« Tryesteńskie . . . „ 105 |32  50 133 25
4% . . . . 50 6 8  — 6 8  50
W aldsteina......................... ..... 2 0 27 50 28 50
Windischgratza.................... ..... 2 0 38 25 38 75

W a lu ty .
Dukaty w ażn e......................... 5 91 5 93
2 0  fran k ów k i......................... 9 94 9 95
Imperyały rosyjskie . . . . 1 0  2 2 10 25
Funty szterl. angielskie . . 12 49 12 54
Liry tureckie złote . . . . e e 1 1  L2 11 25
Marki niemieckie za 100 marek e • 61 45 61 55
Rubel papierowy za 100 . . 123 25 123 75

Lwów 7 Sierp.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. 
5*/, Listy zast. Tow. kred. zier

 ̂/o n n I» w n

•  - • 274 50 278 50
n. . . 99 30 10C 30

. . 90 75 92 —
57. ff ff ff ff 37-letnie. 99 30 100 30
4V.*/. B Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 91 50 92 50
67. .  .  Banku hip. gal , . 101 35 102 35
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 97 — 98 —
57. Obligi indemn. gal. 107, podat. . 101 75 102 76
47,7 , ,  pożyczki krajowej . . . 90 75 91 75

W a n u n a  7 Sierp. 
57. Listy zastawne nowe 1869

rub. kop. rub.|kop.

r. . . _____ 98 80
kupon . — — -------

47, Listy likwidacyjne . . . . . . — — 89 50
kupon . — — 1 71

płaeą żąda. ł



CZAS * N iedzieli 9 Sierpnia 1885.

W  K SIĘG ARN I 
D. E. FR IED LE IN A  w KRAKOWIE

jest do nabycia i poleca sie:

W I E I I E C
ulubionych melodyj narodowych w łatwym stylu 
ułożonych na f jrtepian p Petersa. 6 zeszytów, 

każdy zeszyt po 1 złr.

Zbiór K rakowiaków
ułożonych na fortepian p. R ichlinga  Cena 1 złr, 

Zamówienia za przekazem przesyłane 
będą o p ł a t n i e .  (1976 1 4)

Koncessyonow. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro Stręczeń Sług
Maryi Mikulskiej
w  K rakow ie, ul. G ołębia  N r. i fi,

dostarcza każdego czasu, tak w mieśjie, jakoteż 
na prow incyą: Bony Polki, Niemki i Francuzki, 
Panny służące, Rządców dóbr, Ekonomów, Ogro
dników, Kucharzy, Lokai Gospodynie, Kucharki, 
Pokojowe, oraz innych fachowych ludzi Na listy 
opłacone, z dołączoną m arką pocztow ą, odpo
wiedź odwrotna. * (9053-1-3)

N o i i P 7 U p i a l l / f j  W le m k a  i F r a n -  
I l a U U Z j M C m a  Cuzk a znajdzie po
sadę w Krakowie, przy nlicy K a n o n i  
c z e j  pod Nr. 9, I. piętro. (1975 1-3)

Nauczyciel wykształcony w seminaryum (Górno- 
szlązak, katolik, liczący iO lat), obeznany z wszy 
stkiemi gałęziami początkowej nauki, mogący 
także udzielać lekcyj m uzyk i, poszukuje zaraz 
lub od 1 października b. r. posady

nauczyciela domowego.
Łaskawe oferty pod U. 448 przyjmuje Ru

dolf K o h c  w  W rocławia. 20CO-1-2)

lOO złr. w. a.
zapłacę tem u , k tóry  po kilkakrotnem  użyciu 
mojego u z n a n e g o  źrodku na odg-nlotkl 
„H eralyno aptekarza Srhnelda niewy-
gubi odgniotków zupełnie bez bólu, bez pie
czenia i krajania. (1994-1-10

Tylko prawdziwy z It. t»«-orjyn - A po 
theke Haksa Ichnelda w W iednia V. 
H  lmmeraaaae 88 (gdzie wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy). Cena V, 1 złr., 
'/, 60 c., pocztą 10 c. więcej. Należy żądać tylko 
środka na odguiotki „K eralyn“  aptekarza 
Nchnelda i w ystrzegać się przed nąśladowa- 
niami i ptdobnem i środkami.

Skład w Krakowie u apt. E. Stockmara.

Do s i e w u :
Pszenica sybirska

czerwona, gółka, bardzo plenna, niepodpa- 
dająca śnieci, jest do nabycia n podpisa
nego po cenie 10 złr. za 100 kilogramów 
wraz z workiem, loco Przemyśl dworzec.

Zamówienia od 500 kilogramów najpó
źniej do dnia 20 sierpnia przyjmuje, a 
próbki na żądanie rozsyła (2011-2-3) 

Ii. K am iń sk i, 
Tyszkowice, p. Hussaków.

Jedynym  i bezwzględnie nie
szkodliwym środkiem, gdy na
w et wszelkie inne środki prze
ciw wypadaniu włosów i łysinie 
niepomogły, je s t mój am erykań
ski oryginalny Bay-Rum. W y 
padanie włosów usuwa zupełnie 
w przeciągu 8 dni, poręczenie

________________ bujnego porostu w 24 dniach,
łupież i inne nieczystości znikają przez noc. Na 
każdym stoliku toaletowym jako  woda do mycia 
niezbędna. Cena 1 »łr. 40 ct. Główny skład 
ma J .  W e a s e l y ,  dypl. aptekarz w W iedniu I. 
August ineratr. 7. Fiaszeczki bez mojego dokład
nego adresu — fałszowane. Rozsyłka poczt, co- 
dzień. Skład u aptek. Macury w Stanisławowie. 
_________________  (1717 9-17)_________________

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI MORISONA

P a  A r th a u d  M o u lin .
N a jlep sze  ze środków  c zy s zc zą 
cych  i p r ze c zy s zc za ją c y c h  krew  we 
w szelk ich  s łabośc iach  złego  p r z y 
m iotu , n a d to  w  zo łzach , lisza ja c h , 
w y rzu ta c h  sk ó rn ych  i zepsu c iu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mou

lin aptekarza, 30, ulica Louis le G rand,—-w KRA
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. Wiszniewskiego. (1370-14-)

Złote Jabłko
jest do nabycia za umiarkowaną cenę. 
W iadomość w gmachu teatralnym na 
Ilg iem  piętrze u Sekretarza 1974-2-4)

Za zezw .leniem fabryki B. B.. będzie sprzedanych

5000 sztuk
dywaników przed łóżka

z figurami
wedle rysunku z lwami i kwiatam i bardzo p ięk
nych w rodzaju jedwabnego pluszu i w około z 
kolorowemi bordiurami, bardzo gustownych.

100 centim. dług. para po złr. » • —
120 „ i  „ „ „ 3 - 4 0

Prócz tego jes t w zapasie 2300 dywaników 
przed sofy w rozmaitych perskich i wschodnich 
wzorach, z czerwonemi bordiurami i bogatemi 
frendzlam i, bardzo grubych, rzeczywiście trw a
łych, które kosztują 

I. gatunek 200 cm. ĆŁ, 160 cm. sz. złr. 0 * 5 0
D. „ 260 „ „ 170 „ „ .  J S O

III. „ 300 ,  ,  200 ,  .  ,  8 * 5 0
3C03 chodników w resztkach od 10 do 12 mtr. 

długości, bardzo trwałych 65 cmtr. szerokości, 
w bardzo piękne paski i rozmaite bordiury, bar 
dzo gustownych naw et do najpiękniejszego sa 
łonu, tylko 4 złr. 75 cnt.

F ira n k i d żu tow e
najlepszy i najdelikatniejszy w jrób  najcięższego 
gatunku, ciemne lub jasne w wybornych perskich, 
tureckich i najdelikatniejszych wzorach, 3 '/, mtr. 
dług wraz z draperyą i bogatemi frendzlami, I. 

gatunek złr. 5 . — II. gat. złr. 4 - S 5 .  
Zamówienia za gotówką lub za zaliczką pocz

tow ą przyjm uje „  (1877-3 4)

J. H. Rabinowicz
Teppich - Tl a nul a t ur

WIEN, III., Hintere Zollamtsstr. 9.
Czcionkami Drukarni -Czasu.*

z pierwszorzędnych fabryk za
granicznych i krajowych 

rulon od 1 §  cnt. w y ie j, 
w szelk ie  d ek o ra cye  i  szlu -  

k a łe rye  sufitowe,
sto ry  i za luzye  do okien

polecają

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
w Krakowie.

Oklejania całych pwnieszkań i 
pokoi uskuteczniamy najtaniej.

Wzory na prow incję posyłamy 
odwrotnie. (1699-12 20)

a ^ W a ź n e  d la  Rodziców.
Profesor języka francuskiego zawiadam a Szan. 

rodziców, że‘od wakacyj może przyjąć 4 uczniów 
uczęszczających do szkó ł, zapewniając dozór ro
dzicielski, konwersacyę francuską i niemiecką.— 
J .  D u m a l r e ,  ul. G r o d z k a  Nr. 32. (1666 6-9)

czyści i uwalnia

drób domowy
od wszelkich owadów, jak :

roztoczy u ptaków, 
wszów w puchu, 

pcheł itd.
w sposób szybki, wygodny i nieza

wodnie pewny.
Tą leczniczą szczególnością często 

zapobiega się wszelkim groźnym cho
robom ptaków .
IP^“ Należy dokładnie uważać. " • O

Nabyć można praw dziw e i ta
nie ty lk o  w oryginalnych  
flaszeczkach. (1789-3-4)

Główny skład ma:

J. Z A C H E R L
w WIEDNIU, I. Goldschmiedgasse 

Nr. 2,
i kupcy i aptekarze, u których są 

dotyczące plakaty.

R n l a  7 o h ń l U  wszelkiego rodzaju, na 
D U l u  L y U U W  wet jeżeli zęby są dziu
rawe i nadpsutc, usunięte będą natychmiast 
i stale przez słynny Indyjski wyciąg), 
itóry z powodu swej doskonałości powi
nien się znajdować w każdym domu.

Jedynie prawdziwy we ilaszeczkach po 
35 i 70 cent. w K rakow ie u apte
karza W. K edyka. (1617-8-16)

KAWA
dla konsumentów wprost pocztą w paczkach 
po 43/4 kilo netto, najlepsze, wonne, silne, 
niefalszowane gatunki za zaliczką z ocle
niem i opłatnie. (1918-16-)

Za 1 kilo netto 
Perłowa Ceylon najl. wielkoziar. złr. 1‘92 
Arab. Mocca prawdz. wyborna . . „ 1 78
Cuba wielkoziar. najlep.....................  T76
Ceylon plant, ciomnonieb. wielkoz. „ 1‘66 
Laguayra , zielona, wyborna . . „ l -62
Portorico, zielona, najlepsza . . „ T58 
Perłowa Costaricca, zielona, silna „ 1"54 
Menado (złota jawa), wyborna

w s m a k u .................................... „ L50
Perłowa Manilla żółta, dob., wielka „ T46 
Egips. Mocca, żółta, ognista . . „ T42 
Jawa najlep., jasnozięl., mocna . „ T38 
Domingo wielkoziar. wyborowa . „ T36 
Campinas najl. Santos b. dobra . „ T28 
Rio najlep., wydatna, mocna . . „ 122 
Jamaika smaczna, s iln a .......................1-18
Bahia wonna i mocna 1-14
A fryk, perłowa Mocca brunat. dob. „ T10 

Przy zamówieniu oryginał, bel po 50—60 
kilo sprowadź, koleją o 10 c. na kilo taniej 
opłatnie i z ocleniem do najbliższej stacyi 
kolejowej adresata.

O liw a s to ło w a
zupełnie czysta nicejska oliwa z oliwek, 
jasnożółta, łagodna, słodka, 5 złr. 20 ct. 
za netto 4 kilo w blaszance z ocleniem i 

opłatą pocztową.
W1AO MALAGI A

najlepsze, bardzo stare, słodkie, mocne, 
5 złr. 50 cni., Lacrima złr. 6‘80, Sherry 
7 złr. 20 ct., Frontignan 5 złr. 60 ct. Ma 
deira 5 złr. 20 ct., Muszkatołowe 5 złr 
20 c t., Marsala 5 złr. 60 ct., Wermuth 
4 złr. 80 ct., Cypryjskie 4 złr. 40 ct., 
wszystkie wina w najlepszym odstałym 
towarze naturalnym za baryłkę 4 litr. po

cztą za zaliczką z ocleniem i opłatnie

R. Maiti w T ry eśc ie .

W VIII klasowym
Zakładzie  wychowawczo-naukowym żeńskim j*
I N .  S E R V F A T O W S K I E J

W K RAK O W IE,
p r z y  u lic y  W iśln e j p o d  N r. 8,

rozpocznie się kurs nauk dnia 1 września. W zakładzie wprowadzono jako 
przedmiot obowiązkowy naukę języka angielskiego. W klasie 7 i 8 wykład 
przedmiotów w języku francuskim i niemieckim. . (1961-1-)

J/. S er  w ołow ska.

Starszego lekarza sztabowego Dra Mullera

Miraculo wstrzykiwanie
i p i g u ł k i  leczą bezpieczi ie i bez bólu każde 
upławy rurki m oczowej, białe upławy w kilku 
dniach, także w zastarzałych w ypadkach, gdzie 
żaden środek uiepomoże, grunt, i bez złych na- 
sępstw . Cena 1 złr. CO c t ,  pocztą o 25 ct. więcej.

Osłabienia,
poluoje, impotcncyę, następstwa samogwałtu, le
czą u młodych i starszych mężczyzn trwale za 
poręczeniem słynne w świeeie" starszego le 
karza sztabów, lira  MUllera Miraculo 
preparaty. Cena złr. 310, pocztą 25 c. więcej

Sprowadzić można jedynie z St. Keorga-Apotheke M a x  Schneld . Wien, V., Wim-
m ergasse , 3 3 , dokąd wszelkie zamówienia adresować należy. — Skład w KRAKOWIE w aptece 
p. E. S t o c k m a r a .  (1996 1-7;

Akademia przem ysłow o-handlow a  w Gracu.
Insty tu t publiczny na mocy rozp. minist. z 1 ma ;a 1879 r.

Medal za postęp w W iedniu 1873. "NBQ 
Akademia rozpoczyna z dniem l f ty m  września b. r. dwudziesty trze .i rok szkolny.

Abituryenci Akademii m ają prawo do Jednorocznej ochotniczej 
służby wojskowej, jeżeli poprzednio przed wstąpieniem do instytutu ukończyli z do 
brym skutkiem  niższe gimnazyum, albo niższą szkołę realną. D la tjc h , k tó .zy  , ie w; pełni.i 
tig o  warunku, uiządzony jest osobny, bezpłatny kurs przygotowawczy do egza
minu do służby ochotniczej. (1873 6-8)

W iadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania, również szozegółowych
prospektów  udziela Dyrekcya Akademii przemysłowo-handlowej w Gracu.

D yrektor: A. E. V. Scllllli«l.

S o w e  S t i l l e r a

maszyny do szycia
z eleganckiem i pudełkami i najlepszy wyrób 
można dostać ręczne za 32 z łr ., nożne za 
45 złr., a ręczno - nożne za 55 z łr . , mogące 
po zdjęciu ze stolika b jć  używane jako rę
czne. —-  Przesyłka na prowm cyę, do stacyi 
kolejowej, oraz opakowanie załatwia się  bez
płatnie. (395-14-)
Nauka zupełna . G warancj a 5-letula.

1 fl. oliw y 18 it., tuzin ig it ł  30 it.

Telesfor Jon as
G Ł Ó W N Y  SK Ł A D  M ASZYN DO SZYCIA  

w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 5.

C. k. konc.A
PROSZEK KORNEUBURSKI dla BYDŁA

dla koni, bydła rogatego i owiec 
F r a n c i s z k a  Jana K wizdy w K orn eu b u rgu ,

c. k. nadwornego dostawcy i aptekarza obwodowego.
U żyw any w  m a szta la rn ta ch  J ej K r ó le w sk ie j  
M ości K r ó lo w e j A n g ie lsk ie j  1 J e g o  K r ó le w 
sk ie j M ości K r ó la  P r u sk ie g o , C esarza  N iem ie
c k ie g o , tu d zież  w ie lu  d ostojnych  osób  z n a d 
zw yczajn ym  sk u tk iem  i  od zn aczon y  m ed a lem  

w  L ond yn ie, P aryżu , W ied n iu , M onachium
i H am burgu .

U znany jest jako proszek poży WCZy dla bydła przy 
regularnem podawaniu według długoletniego wypróbowania, w bra-
k u  a p e ty lu , k rw aw ym  u doju , d la  p op raw ien ia
n tlćk a , jako środek zapobiegający dolegliwości oddychania i tra
wienia, wzmacnia znacznie naturalną siłę odporną zwierząt przeciw 
zaraźliwym wpływom i zmniejsza skłonność do zołz i kolek. (18634-4)
Prawdziwe do nabycia w KRAKOWIE u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, W. 
Redyka, A. Siedleckiego, S. Sobierajskiego, A. Stockmara, J. Trauczyńskiego, 
Konstantego Wiszniewskiego; hurtownie u pp. M. Jawornickiego i J. Janigi.— 
We LWOWIE u pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, A. Sklepińskiego, J. Wiewior- 
skiego; hurtownie u pp. aptekarzy J. Beisera, Z. Ruckera, K. Krzyżanowskiego 

i w handlu Hubnera & Hanke, dalej częściowo w aptekach. 
Hurtownie we wszystkich większych handlach: w Bełzu, Biały, Bieczu, Biel
sku, Bóbrce, Bochni, Borszczowie, Borysławie, Brodach, Brzesku, Brzeżanach, 
Buczaczu, Czerniowcacb, Chodorowie, Chorostkowie, Czortkowie, Dąbrowie, Dę
bicy, Dobromilu, Drohobyczu, Frysztaku, Glinianach, Głogowie, Horodence, Hu- 
siatynie, Jarosławiu, Kołomyi, Kossowie, Krośnie, Leżajsku, Milówce, Nadwor
nie, Nowym Sączu, Niemirowie, Podgórzu, Przeworsku, Przemyślu, Przemyśla
nach, Radomyślu, Rawie, Rohatynie, Rozdole, Rozwadowie, Rzeszowie, Sambo
rze, Sanoku, Sędziszowie, Skale, Saałacie, Skole, Sniatynie, Sokalu, Stanisła
wowie, Starym mieście, Stryju, Suchy, Tarnopolu, Tarnowie, Ulanowie, Ustrzy
kach, Wieliczce, Wiśniczu, Wojniłowie, Zaleszczykach, Zakliczynie, Złoczowie, 

Żmigrodzie, Żółkwi, Żurawnie, Żydaczowie, Żywcu i t. d.

Główny sk ład  d la  Galicyi u P. M ikolascha apt. we Lwowie.
C entralny  s k ła d  ro zsy łk o w y  w  a p tec e  

ob w od ow ej w  K orn eu b u rgu .
Oprócz tego znajdują się prawie we wszystkich miastach i miasteczkach 
państwa austryackiego składy, które od czasu do czasu umieszczane bywają 

w dziennikach prowincyonalnych.

A żeb y zap ob ied z fa łsz o w a n iu , uprasza s ię  
n a  to u w ażać, aby n a  k a żd ej e ty k ie c ie  b y ł n i
żej u m ieszczon y  podpis w  czerw on ym  k o lorze .

K to mi w skaże naśladującego mój uprzywilejowany znak 
fabryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego uka
rania, otrzym a w y n a g r o d z e n ie  aż  do w y so k o śc i 
5 0 0  z łr . w . a.

F . J o l i .  K w  i z d a
k. k. H o flie fe ra n t.

CO
< t

CD
< c

a

Po opuszczeniu wyszynku propina 
cyjnego w ogrodzie

Willi Madagaskar,
urządziłem tamże m leczarnię  
zaopatrzoną w doborowe zawsze 
świeże m leko, kaw ę, prze
k ą sk i oraz tan ie  sm aczne  

potrawy.
K ręgieln ia  i liuśtaw ka

do dyspozycyi Szanownych Gości.
Dz.ękując za względy dotych

czasowe, polecam się nadal Szan. 
Publiczności.

Z wysokim szacunkiem
K . Z u b rzyck i. 

SF" P okoje  um eblow a
ne z pięknym  w idokiem  
do w ynajęcia. (2051 2 2)

Voslauskie w inogrona kuracyj.
rozsyła w 5 kilo koszykach pocztowych z porę
czeniem wagi za nadesłaniem nhleżytości lub za za 
liczką opłatnie za 2 złr. 60 ct. firma (1987-5-10,

A. K l e i n ,
V oilau , H ochstrasse Nr. 1.

W ody mineralne i naturalne

Ą dm inistracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 5 
UHA1IIK - KIlIliLK. Choroby lymfa- 

tyczne, organów traw ienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O P I T A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

C K Ł E S T I W S . Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu.

H1ITK.KIVK. Choroby krzyża, pęche
rza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. (702 11-22)

Żądać naleiy, aby nazwlako źró
d ła  znajdowało się na kapslach.

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re
dyka i Konstan. W iszniewskiego i u 8. Fein- 
tucha, J . W entzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

(1866-18 ) NAJLEPSZE

harmonijki
i  wszelkie istniejące

instrumenta muzyczne
ma tylko

JAN N. T R I M M E L
w W iedniu

VII., KAISERSTRASSE 74. 
Cenniki darmo i opłatn ie , — dla 

harmonijek oddzielne cenniki.

KAROL RASCHKA,
k s ię g a rn ia , s k ła d  n u t,  obrazów , 
m a łe ry a ló w  p iśm ie n n y c h , ekspe- 
d y c y a  p ism  p e r y o d y c z .,  c zy te ln ia  

i  w y p o ży c za ln ia  n u t, o ra z

sk ład  fortepianów  i pianin
(dawniej J. Delong i Sp.)

w T a r n o w ie
ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem  
6 llp ca  b. r. przeniós-ł sw oją  
K sięgarnię na plac K azim ie
rza t t le lk ., naprzeciwko dawnego lo
kalu — i poleca się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. (1756-5-6)

18-krotnie premiowana
w Wiedniu, Londynie, Tryeście, Ciepli

cach, Warszawie itd.
fabryka pierników  

i sucharków
L C Z E SK IE G O  w  JAROSŁAW IU,

otworzyła skład swych wyrobów
w S ukienn icach  pod Nrem 23,

naprzeciw ulicy Szewskiej. 
Cenniki szczegółow e w sklepie.

Ceny fabryczne. (2015-5-6)

Kamienica piętrowa
w bardzo dobrym stanie i położeniu, wy
soki procent przynosząca, jest do sprzeda
nia. — Bliższej wiadomości udzieli Dr. F: 
Czajkowski w biurze adw. Wgo Dra W. 
Stycznia, ul. M i k o ł a j s k a  1. 2, I. piętro. 

(2026 2 3)

P a p ier h lo se to w y  15 c. 
p |  500 opłatnie w Wiedniu.

Scliottw lener Faplcr 1’abrik,
Wien, VII., Kaiserstrasse 76'C. 

(1963-2-20)

Pensyonat panienek.
Szkoła i zakład kształcenia 

w  W ied n iu ,
Hohenstaufengasse Nr. 6.

Zgłuszenia i przyjęcia każdego czasu. 
Na żądanie prospekta. (1939-2-3)

A m alia  T h ilo , przełożona, 
autorka pism pedagogicznych.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania!
za  n iezrów n an e w y r o b y

k o s m e ty c z n e  I to a le to w e .
A M T I I  P K I T l i  I A  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem 

I IL C .I1  I I L I n .  skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. Ś rjd ek  ten otrzymany z 
odświeżających substancyj usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrobiane. blizny, itd. na

daje cerze świetną białość, świeżość i delikatność. — Cena 2 złr.

p y r  T P T O N  ^hisom  siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem  użyciu przywraca 
-*■ -Ł-LiAA X  i i  piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomitego środka o l z j s ku j ą  i i  rwotuą barw ę, miękkość i 

połysk. — Cena flakonu 1 zlr. 50 ct.

n ;  a  ■  IW  T T  M ~MJ najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, re1 ulki wloso- 
”  M  M !m  we wzmaonia i do wytwarzania i porostu wł. s ’‘w pobudza.

Ł y s i n y  pokryw ają się pięknym wło em. — Cały flakon 3 zł-. Pół flakonu 1 łłr .  60 ct.

P  |A y  4 T )  X \ T  niezawodny ś r o d e k  na w y g u b i e n i e  
V7 I )  / j  XX £L _l_ l l  u a  a a 1 o t k ó  w. — Pudełko 40 cenlńw.

VIOLIN przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 centów.

PODR salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. — Pudełko 50 ct.

O r * * v f  r l f r c i n f Y r l r z w i n x r  silnie odwaniający i odwietrzający powietrze, używa 
U C B l U l t K O j J U j  ny w biurach, korytarzach i do s k r u p i a n i a  s u 

k i e n .  — Flakon 50 centów.

KADZIDŁO ANTIMIZMA TYCZNE  C S S & a S Ś /S i t
dliwe zdrowiu, d«jąc przyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach 

sypialnych, m ianowńie dziecinnych. — Flakon 50 ceitów .

T r o c ic z k i J e s iiifc k c y jn c  eto k a d z en ia
radykalnie o zysz zają powietrze. — Pudełko 10 ct. (1900-15-)

Sklepy własne we L WO W IE  ul. Kopernika l. 3. Hotel Europejski ulica 
Halicka róg Wałowej, — w KRAKO W IE  Sukiennice l. 20.

W  Z d. 1 czerwca została otworzoną filia w Czerniowcach w Rynku L. 1

Wyroby poręczone prawdziweR W^yroliy 
paryskie^ i nieszkodliwe p paryskie
kanciukowe i gumowe, stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4, 5 złr., suspenzorya po 2 złr. 
i 3 z łr ., tudzież wszelkie szczególności gumowe rozsyła 1*IT V I4T IJA Ł M IE  za zaliczką lub za

gotówkę opłatnie za rewersem

P1ERRE INODNIER,
S K A N I I  P 4 K Y S K 1 C I 1  T O W A K O W  G l l f l O W Y C I I

W U/iorlnill *■' HitrntnentraMe Mr. 14 w Mazurze 
VflDlilllU, II, Ereiunig 3 w Mazurze bankowym.

Przestrzega się przed anonsami pewnych handarzy  towarów galanteryjnych, które kłamią 
niezgrabnie, że m ają w Paryżu własne fabryki. (1982 3-4)NB.

C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.
W I C I A C  SE B O Z K Ł A D I I  JA3EOT

ważnego od Igo 
Odjazd z Foilgńrzn

8 30 rano do Skawiny-Oświęcima,
1P25 przedpołudn. do Skawiny, Suchy, Zywca- 

Zabłocia, Zwardonia,
3 31 popołudniu do Skawiny-Oświęcima,

6 40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są
cza.

Odjazd z Oźwięclmu
8T8 rano do Skawiny, Pocgórza, Suchy, Zwar

donia,
3.08 popołud. do Skawiny, Podgórza, Suchy, No

wego Sącza, Zagórza.
Odjazd z Tarnowa

2-34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó
rza, Nowego Sącza, Orłowa,

5*17 rano pooiąg mięszany do Grybowa, Nowe
go Sącza, Orłowa, Zwardonia,

1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Za
górza, Nowego Są-oza, Orłowa.

czerwca 1885 r.
Przyjazd do Podgórza

10‘ 8 przedpoł. z Nowego Sącza, Suchy, Skawiny, 
1P22 przedpołudniem z Oś w ięcima, Skawiny,

4 09 popołudniu ze Zwardotia, Żywca-Zabłooia, 
Suchy, Skawiny,

6’39 wieczór z Oświęcima, Skawiny, Suchy, No
wego Sącza.

Przyjazd do Ołwlęclmu 
11-54 przedpołudniem z Zagórza, Nowego Sącza, 

Suchy, Skawiny, Podgórza,
6 53 wieczór ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, Pod

górza.
Przyjazd do Tarnowa

11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 
Orłowa, Nowego Sącza, Zagórza, Grybowa, 

9 03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or
łowa, Nowego Sącza, Grybowa,

1-10 w nocy pociąg osobowy z Orłowa, Nowego 
 Sącza, Zagórza, Grybowa. (1903-112-) __

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef  Łakociński.


